„GŁOS NARODU* 
Wychodsi dwa razy dsien- 
nie, o godz. 12-tej w po» 
ładnie i o godzinie 6-tej 

wieczorem. 


PRENUMERATA wyno- 
si w Krakowie: miesię- 
omie 2 kor., kwartalnie 
ber. 6, za jednorazowe 
aenoszonie do domu de- 
plasa się 4) hal., za dwu- 
razowe 60 hal, 
Na prowincji: miesię- 
oznie kor. 2 hal. 70, kwar- 
talnie kor.8, W państwie 
Niemieckiem kwartalnie kor. 10; 


Redaktor naczelny: 


w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za 
dlwurazow wysylkę dziennie doplaca się 60 hal. miesięsznie. Zmiana adresu: 40 hał. 
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Dziennik polityezmy założony w r. 1892 przez JÓZEFA ROGOSZA. 


Dr. Antoni Beaupre. 
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„GŁOS NARODU" 


Osobna prenumerata Ra 


1 koronę. 


Numer połudn. 16hal. wte- 
ezoray 4 hal. Listy płe- 
niężne przekazy na prett- 
meratę i inseraty, franos 
do Adminiatraeji „Głewa 
Narodu“. — Prenumezatg 
oprócz upowadnienych a- 
geneji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w ebrębie 
monarchji i ;w [państwie 
niemieckiem. Reklamacje. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tege działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSK] w biurze ingeratowem „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej Ł 7 

Da micjsca wiersza drobnem ismem (petit) za pierwszy raa 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skłąd tabelaryezny, liczbowy, od wiersza 80 h. za pierwawy ras 

Maddy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za kaśdy raz. — Nekrologi itd. 80 hal Zamiejscowe ogloszenia przyjmuje we Lwowie 5. Sokolowski, Pasań 

Hansmanna, w Wiedniu Huaseus.ein & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Sehalek, E. Braun, Kutschera % Schleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie. 
J. Leepeld, w Paryżn de Racakowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 
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Kraków, środa 24 kwietnia 1907 r. 


Rok XW. 


Kto winien? 


„Przegląd“ lwowski w dwu, zresztą bardzo 
wytrawnie napisanych artykułach, pod tytułem 
„„Gandydatury poselskie“ ubolewa nad tem, że 
sądząc z nazwisk kandydatów, ogłoszonych bądź 
przez Radę narodową, bądź przez Polskie Cen- 
trum ludowe, lub inne stronnictwa, przyszłe 
Koło polskie w Wiedniu będzie się składać z 
ludzi nietylko nieznanych i politycznie niewy- 
szkolonych, ale z ludzi pozbawionych fachowych 
zdolności do pracy parlamentarnej w komi- 
syach. 

Słuszny też wywodzi z tego wniosek, że ta- 
kiego składu przyszłego Koła polskiego skut- 
kiem będzie: zmniejszenie się wpływu i zna- 
czenia Koła polskiego w Wiedniu, a ostatecznie 
szkoda dla kraju i upośledzenie jego w przyszłej 
Radzie państwa. 

Na to wszystko zgoda. Dodamy jeszcze, że 
to, eo „Przegląd“ napisał po odczytaniu nazwisk 
kandydatów, my w „Głosie narodu“ napisaliśmy 
przed dwoma miesiącami, patrząc na to, jak się 
rozwijał ruch wyborczy i jak się zabierano do 
zwalczania antinarodowych i antikulturalnych 
dążności stronnictw rad k: 

Dlatego też wywody „Przeglądu“ nie zdzi- 
wily nas wcale, zdziwiło nas tylko to, że przy- 
szedł do tego przekonania tak późno, a bardziej 
jeszcze wprawiła nas w zdumienie końcowa 
uwaga „Przeglądu“, że wina za to wszystko spa 
da na stronnictwa Polskiego Centrum ludowego 
i narodowej demokracyi czyli wszechpolaków, 
stronnictwa, które jak „Przegląd“ twierdzi: „każ 
dyby z gustem zwalczał“, gdyby nie okolicz- 
ność, że są stronnictwa jeszcze gorsze! 

Po tym komplemencie dla dwu stronnictw 
w Radzie narodowej skonfederowanych z kon- 
serwatystami, konserwatywny „jPrzegląd*, za- 
pominając w rozmachu dziennikarskim o zwy- 
kłej swej przyzwoitości, uderzą na przywodców 
dwu stronnictw sprzymierzonych, ; nazywa ich 
ludźmi o tak „ciasnych pojęciach politycznych“ 
że wstydem jest, aby po 40 latach konstytucyj- 
nego życia tacy ludzie stawali na czele stron- 
mietw politycznych. 

Ta to niezaprzeczenie nielojalna i nieprzy- 
zwoita napaść „Przeglądu“ na Polskie Centrum 
ludowe i jego przywódców zmusza nas do zabra 
nia głosu w tej sprawie i postawienia pytania: 
„Kto właściwie winien, że powszechne głosowa 
nie zaskoczyło nas aż tak nieprzygotowanych 
że po 40 latach konstytucyjnego życia, wprowa 
dzenie tej nowej normy głosowania, spowodo- 
wało taki zamęt, i naraziło na niebezpieczeń- 
stwo wyboru reprezentacyi, złożonej z ludzi nie 
zdolnych i nieznanych, pozbawionych  wszel- 
kiego parlamentarnego wyrobienia?" 


Inreb, 


INie pora, co prawda, teraz na podnoszenie 
zarzutów i wyrzutów, które już mało lub nie 
nie pomogą i nie wpłyną na wynik wyborów. 
Z tego też powodu odkładamy bardziej szcze- 
gółową odpowiedź na postawione powyżej przes 
nas pytanie do „,„Pokłosia wyborczego”, które 
po przeprowadzeniu wyborów, będzie można 7 
większą swobodą i pożytkiem uzbierać į w spo 
ry snóp doświadczeń į rozmyślań związać. 

Dziś więe tylko dla odparcia ciężkiego i 
obraźliwego zarzutu przeciwko P. ©. L. podnie- 
sionego, odpowiemy tyle, że obecny chaos wy- 
borczy i wynikające z niego niebezpieczeństwo 
wyboru, jak powiedzieliśmy dawno: _ „mier- 
not“ lub eałkiem niezdolnych do posłowania 
osób, jest następstrem nieuniknionem i konie 
cznem „błędów konserwatywnego stronnictwa, 
pod którego patronatem, jeżeli nie wyłącznym 
kierunkiem rozwijało się przez lat 40 życie kon 
stytucyjne w Galicyi. 

Nie chcemy, jaki powiedzieliśmy, adda 
dniać tego twierdzenia w obecnej chwili obszer 
niej i szczegółowo, poprzestajemy na stwierdze 
niu jednego, niezaprzeczonego faktu, że kandy- 
datów innych, niż ci którzy są postawieni, nie 
mogło postawić ani Polskie Centrum ludowe, 
ani wszechpolacy, ani Rada narodowa, skoro nie 
ma innych, i skoro inni, nawet proszeni i wzy- 
wani, nie mieli czy odwagi czy chęci stanąć do 
walki wyborczej. 

To pierwsze i najważniejsze. A jeżeli cho- 
dzi o kandydatury chłopskie, a więc o kandy 
datów, nie posiadających żadnej kwalifikacyi 
na posłów, to wina za stosunki, po części umoż- 
liwiające, a po części zmuszające do stawiania 
takich kandydatur spada znowu na tych, któ- 
rzy wytworzyli położenie tak smutne, a tymi 
nie byli z pewnością centrowcy. 

Grzeszą też stawianiem takich kandydatur 
wszystkie stronnictwa, bo przecie ani Fiedlera 
w Sanoku ani Wiącka w Tarnobrzegu nie po- 
stawili centrowcy, a stworzenie potoczkowczyz- 
ny w Sandeczyźnie, jest wyłączną zasługą kon 
serwatystów. 

Wreszcie na końcu jeszcze jedno. Polskie 
Centrum ludowe, znając bez wątpienia najdo- 


| kładniej, jakie jest położenie w kraju i jakie 


trudności powstaną przy obecnych pierwszych 
wyborach powszechnych, od wielu miesięcy, a 
zwłaszcza od zawiązania Rady narodowej, parło 
do tego, aby pracę wyborczą rozpocząć jak naj 
rychlej i kandydatury ustalić bezzwłocznie, a 
jeżeli się to nie stało dotychczas i ze szkodą 
sprawy agitacya wyborcza nie rozwinęła się 
energicznie i prawidłowo, to wina za to nie mo 
że spadać na tych, którzy naglili bezustannie 
do pośpiechu i stanowczego, roztropnie ułożone 


go działania. 


A wszystko razem jest dowodem, że zarzut 
„€iasnoty politycznej“ nie może spadać na tych, 
którzy znaleźli się w trudnem położeniu napra 
wiania w krótkim czasie długoletnich cudzych 
błędów, lecz raczej na tych, którzy zaskoczeni 
nową reformą wyborczą stracili odwagę, lub 
całkiem potracili głowy. i 


r a a a, Ù ial a 


Krajowa komisja 


przemysłowa. 
m o PATE E: 


Ostatnie posiedzenie krajowej komisyi dla 
spraw przemysłowych odbyło się dnia 21 bm. 

Przewodniczył J. E. Stanisław hr. Badeni. 
Obecni byli zastępcy przewodniczącego pp. ŒE. 
Zieleniewski dr. W. Jahl; członkowie: Dr. A. Be 
nis, C. Baczewski, W. Biechoński, J. Drewnow- 
ski, J. Franke T. Fiedler, A. Gorayski B. Liban 
T. Merunowicz, dr. J. Milewski, a Nawratil, A. 
Pawłowski, B. Pawłowski, dr. T. Rutowski K. 
Schayer, dr. J. Schoenett, A. Sołtyński, G. Stein- 
graber, A. Stefanowicz, Dr. W. Stesłowicz. Dr. 
H. Szarski, J. Wczelak, Dr. A. Zgorski, B. Żar- 
decki, sekretaorz Komisyi J. Starkel, referent 
techniczny K. Łoziński, 

Przed przystąpieniem do porządku dzienne- 
go poświęcił przewodniczący gorące wspomnie- 
nie zmarłemu członkowi Komisyi, prezydentowi 
m. Lwowa M. Michalskiemu, jako mężowi około 
stolicy kraju i na polu życia publicznego za- 
służonemu, którego to wspomnienia członkowie 
Komisyi sfając wysłuchali, 

Sekretarz J. Starkel przedłożył sprawozda- 
nie z czynności obu komitetów, które przyjęto da 
wiadomości, páczem nastąpiły wprawozdania z 
lustracyi szkół. Dr. A. Benis jako członek ko- 
mitetu zarządzającego rządową szkołą przemysłu 
żelaznego w Sułkowicach, zdawał sprawę ze sta- 
nu tej szkoły. akcentując jej znaczenie dla miejs 
qdwegoprzemysłu kowalskiego, przywiązując ną- 
dzieję, uzdrowienia i wzmocnienia tego przemy- 
słu przy pomocy wspólnej hali maszynowej, któ- 
ra weszła w życie i domagając się uzupełnienia 
środków naukowych dla oddziału kowalstwa 
wjozo wego. e 

Radca A. Stefanowicz zdawał sprawę: a) z 
lustracyi szkoły garncarskiej w Kołomyi, za- 
znaczając wzmożenie się w niej liczby uczniów 
i pożądaną reformę w nauce rysunków i mode- 
łowania; b) z lustracyi szkoły szewskiej w Kof- 
myi, gdzie nauka odbywa się i rozwija bardza 
dobrze, a stosunki z miejscowymi szewcami ca 
do zbywania produkcyi szkolnej, kształtują się 
na Coraz zdrowszych podstawach; c) Staowarzy- 
szenia „Pracy kobiet“ w Kołomyi, gdzie jest po- 
żądane rozszerzenie nauki uzupełniającej i ulep- 
szenia w nauce zawodowej; d) kursu majster- 
skiego dla stolarzy we Lwowie, odbywającego się 
właśnie we Lwowie (w gmachu miejskiego Mu- 
zeum. przemysłowego), w którym bierze udział 
piętnastu uczestników. 

Przystąpiono następnie do sprawozdań z lu- 
stracyi zakładów przemysłowych z fundusz 
przemysłowego popartych. : 


Profesor G. Steingraber zdał sprawę z kil- 
kakrotnych łustracyi fabryki papieru T. Romasz 
kana w Wadowicach, która jest na większą ska- 
jẹ bardzy starannie urządzona i z końcem maja 
wejdzie w życie. 

Referent K. Loziński przedstawił wyniki lu- 
stracyi: a) fabryki armatur Rudolfiego w Trze- 
bini, gdzie produkcya się wzmogła, a jakość wy- 
robu cieszy się powszechnem uznaniem; b) fa- 
bryki maszyn rolniczych i pilników braci Barti- 
ków w Tarnowie, gdzie produkeya również się 
wzmogła, c) pracowni lit graficznej Rogalskiego 
i elektrotechnicznej Trandy w Przemyślu; d) fa- 
bryki guzików metalowych Binzeru i Thorna w 
Podgórzu; e) pracowni actystyczno-poligraficz- 
nych Jabłońskiego i Gottlieba w Krakowie; f) fa- 
wyki świece i mydła Friedricha we Lwowie, któ- 
ra na nowo urządzoną została właśnie w ruch 
wprowadzoną; g) pracowni kowalskiej i wyrobu 
powozów Qhauera we Lwowie. która się w no- 
wym własnym lokalu maszynowo urządziła. 

Fa daniu dodatkowych wyjaśnień na żądanie 
członków przyjęto sprawozdania do  wiado- 
mości. 

Radca dr. A. Zgórski zdał sprawę o stanie 
krajowego funduszu przemiysłowego i podań na 
sumę 1.380.700 koron; które są w toku załat- 
wienia, 43 podań na sumę 729.500 koron, które 
od ostatniego posiedzenia załatwiono odmownie 
10 podań na sumę 385000 k. które z wnioskami 
na udzielenie pożyczek przygotiwano. W czań 
sie od ostatniego posiedzenia wypłacono 8 przy- 
znanych pożyczek na sumę 209.000 k. a 4 pro- 
mesy na sumę 511.000 koron są jeszcze w o- 
biegu. Cały stan funduszu przemysłowego go 
dzień 18 kwietnia 1907 wynosił 450.000 koron 
Doliczywszy do tego dotacyę krajową na r 1907 
w kwocie 150000 kor. i spodziewane wpływy 
300.000 kcr. sumuje sie stan funduszu po ko- 
niee roku bieżącego na 900.000 k. Odliczywszy 
jednakże od tego promesy w obiegu będące i su- 
mę pożyczek przygotiwanych w łącznej kwocie 
896.500 kor. pozostaje faktycznie do dalszej dys 
pozycyi po kvniee roku bieżącego 3500 k. 

Na podstawie specyalnych wniosków przed- 
stawionych przez referenta imieniem komitetu 
przemysłowego uchwalono następnie przedłożyć 


Bracia Karamazow. 
Część druga. 


65 (Ciąg dalszy.) 
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Pani Chachłakow żądała stanowczo i uroczy 
ście, aby Alosza uwiadomił natychmiast przeora 
i braci, o zdarzeniu tem które uważała za cud. 
„Wszyscy! wszyscy powinni się o tema dowie- 
dzieć,“ wołała w końcu listu, który pisany był 
na prędce, a z każdego wiersza jego przebijało 
niesłychane wzruszenie piszącej. 

Gdy Alosza zwrócił się do braci, dla obiwesz 
czenia im treści listu, zastał jch bardzo poruszo 
nych, gdyż jak się pokazało, wiedzieli już o 
wszystkiem. Rakitin uprzedził go į sam zwiasto 
wał cudowną wieść ojcu Paisemu, tak że Aloszy 
pozostało już tylko odczytanie listu pani Cha- 
chłakow, stanowiącego jakoby dokument. Wów 
czas nawet tak skryty i nieufny człowiek, jak 
ojciec Paisy, nie mógł się wstrzymać od obja- 
wów radości. Oczy jego zapłonęły, a na ustach 
ukazało się coś nakształt uśmiechu. 

— Nie to jeszcze ujrzymy! wyrwało się mi- 
mowoli z ust jego. ı 

— O tak! wtórzyli braciszkowie, ujrzymy 
nie to tylko, ale į więcej jeszcze. 

Ale ojeiee Paisy, nachmurzył się znów i 
prosił usilnie obecnych, aby nikomu o niczem 
nie wspominać, dopóki się rzecz cała nie udo- 
wodni. Bo, dodawał, świeccy ludzie bywają bar 
dzo lekkomyślni, a zresztą stać się to mogło przy 
padkowo tylko, samo przez się. Mówił tak aby 
nie mieć sobie nie do zarzucenia,  widocznem 
było jednak że sam jest pod silnem wrażeniem, 
co zauważyli wszyscy obecni. 

'W mgnieniu oka wiadomość o cudzie roze- 
szła się po klasztorze, dowiedziało się też o nim 
wielu gości zgromadzonych mna nabożeństwie; 
najbardziej wzruszonym zdawał się być wczoraj 
szy pątnik, braciszek z dalekiego północnego 
klasztoru. Był on wczoraj wraz z innymi u star 
ea, stał obok pani Chachłakow, w chwili gdy 


(Ze- 


GLOS NARODU 


Wydziałowi krajowemu udzielenie pożyczek: dla 
fabryk i puszek blaszanych 100.000 k. na ma- 
szynowły wyrób kopyt szewskich 35.000 k. dla 
anaszynowej farbiarni i drukarni tkanin 30.000 
k. na fabrykacye wyrobów chemiczno-kc):sme- 
tycznych i smarów 10.000 k. na ułatwienie do- 
stawy wyrzbów rymefrskich dla wojska 4000 
k. na konfekcyę krawiecką męską ii damską 
16000 koron na urządzenie piekarni specyalnej 
10.000 kor. Oprócz tego upoważniony komitet 
przemysłowy, aby przedstawił wniosek o udzie- 
lenie rj życzki 30.000 koron na _ fabrykacw 
Świece parafinowych, jeśli podająca firmą da dla 
tej pożyczki realne zabezpieczenia. 

Wiceprezes dr. W. Jahl podał do wiadnmości 
Komisvi, że Sejm uchwałą z dnia 18 marca br. 
pcdniósł krajowy fundusz przemysłowy z 5 na 
7 milionów koron. że skutkiem tego podniósł tak 
że w budżecie krajowym, począwsĄy od roku 
1807 detacyę na ten fundusz ze 100.000 koron 
do 150.000 koron rocznie i polecił Wydziałowi 
krajowemu, aby się zniósł z Bankiem krajowym 
Gi do zaliczenia funduszowi przemysłowemu w 
latach 1907 i 1908 dalszego miliona koron na po- 
czet tej podwyżki. 

Wydział krajowy odnosi się zatem w spra- 
wio tej do Banku krajowego; tak, ażeby fundu- 
szowi przemysłowemu na ewentualne dalsze po- 
życzki zabezpieczyć wcześnie potrzebne fundusze 
> Komunikat ten wywołał obszerną zasadniczą 
uyskusyę, w której zabierali głos dr. W. Ste- 
słowicz dr. T. Rutowski, dr. :W. Jahl, dr. A. 
Zgórski, L. Baczewski, T. Meruńawicz i prze- 
wodniczący. 

Dyskusya ta dała przedewszystkiem powód 
do wynurzenia Sejmowi podziękowania za pod- 
niesieni» funduszu przemysłowego i rocznej jego 
dotacyi, Graz do poruszenia sprawy ustanowio- 
nego przez Sejm krajowego funduszu inwesty: 
cyjnego, o ile tenże i na cele przemysłu ma być 
przeznaczony, tudzież o czynienie dalszych starań 
w kierunku stworzenia specyalnego banku prze- 
mysżowego przy pomocy kraju.  Uchwalono w 
końcu przekazać komitetowi przemysłowemu, a, 
żeby się nad sprawami temi zastanowił, wzglę- 


dnie wszedł w porozumienie z finansistamit i 


ta dziękowała za uzdrowienie córki, zapytywał 
też wówczas z przejęciem. 

— Jak odważacie się robić takie rzeczy? 

Pątnik ów odwiedził tegoż dnia, niejakiego 
ojca Feraponta, nawpół mnicha, nawpół pustel 
nika, który mieszkał w samotnej celi za klasz- 
torną pasieką, a odwiedziny te wywarły na nim 
piorunujące, wprost straszne wrażenie. Ojciec 
Ferapont był zawziętym przeciwnikiem starca 
Zosimy, i w ogóle nie uznawał instytucyi star- 
ców uważając ją za szkodliwy nowomodny wy- 
mysł. Był to przeciwnik bardzo niebezpieczny, 
bo wszyscy prawie braciszkowie stali po jego 
stronie, a i postronni szanowali go bardzo za 
jego wielką pobożność i umartwienia jakim się 
poddawał. Zachowywał on najściślejszy post i 
milczenie a przytem miał opinię człowieka jak 
by trochę „nawiedzonego“ co nie szkodziło mu 
bynajmniej, owszem zwiększało jego urok. Fe 
rapont nie wchodził nigdy do celi starca Zosimy 
Mimo że mieszkał przy klasztorze, nie wyma- 
gano od niego spełniania wszystkich reguł, u- 
względniając nienormalny stan jego umysłu.— 
Liczył on przeszło 75 lat; mieszkał w starej na 
wpół rozwalonej drewnianej celi, zbudowanej 
jeszcze w 18 wieku, dla pewnego wielce także 
zasłużonego w postach i modlitwie zakonnika. 
ojca Jony, który przeżył 105 lat, j o którego 
czynach krążyły do dziś dnia po klasztorze, bar 
dzo ciekawe legendy. Ojciec Ferapont wywal- 
czył sobie zaledwie przed siedmiu laty, prawo 
mieszkania w tej samotnej celi, a właściwie 
chałupie, która wewnątrz wyglądała na kapli- 
cę z powodu że ściany jej zawieszone były o- 
gromną ilością obrazów, przed którymi paliły 
się olejne lampki. Podtrzymywanie tego nieu- 
stannego światła, było jednym z ważniejszych 
obowiązków ojca Feraponta. 

Opowiadano o nim, (a było to istotną praw- 
dą) że żywił się on jedynie chlebem i wodą, do 
stawiano mu 2 funty chleba co trzy dni, i przy 
noszono codzień dzban świeżej wody. Owe czte 
ry funty chleba na tydzień, į święta proskura 
przysyłana mu regularnie eo niedziele przez 


trwałe znakomicie piorące się. 


oryg. chińska ręczna tkanina z surowego 
jedwabiu oa kosijumv męskie i damskie, 
płaszce i ubranka dzi:cęce, nedzwyczaj 
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przedstąwią 'Komisyi pełnej azczegółowe w ftej 
mierze wnidski. 

Na wniosek p. T. Merumowieczą uchwalona 
przekazać stałemu komitetowi szkolnemu, ażeby 
w ślad za regulacyą plac personalu zakładów 
krajiwych wAiął pod rozwagę: uregulowanie 
wzglednie podwyższenie płac funkcyonaryuszów 
krajowych szkół przemysłowych przy układaniu 
preliwinarza budżetu krajcwego na rok 1908. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


—— ooo 00e 


Wybory galicyjskie | 
w świetle prasy niemieckiej. 


Wiedeń 23 kwietnia. 


(z. c.) Od dłuższego już czasu, prasa nie- 
wiecka szczególnie zaś „Neue Freie Presse“ po- 
swieca baczną uwagę akcyi wyborczej w Galicyi 
I nie dziwnego. Oddanie żydom wielu mandatów 
oraz brutalna agitacya „Tyrolczyków wschodu“ 
najnowszych sprzymierzeńców i kornych podda- 
nych żydowskiego organu z Fichtengasse napeł- 
niały sfery bankiersko dziennikarskie wiedeń- 
skie nadzieją. że Koło polskie wróci do Wiednia 
w znacznie zmniejszonej ilości, a co główniejsza, 
że solidarność pl słów polskich, której Niemcy 
się najbardziej obawiali, zostanie zachwianą, je- 
żeli już nie kompletnie zniszczoną..... 3 

Wczorajsze wieczorne wydanie „Neue freie 
Presse“ rozwiewa zupełnie te nadzieje, nadzieja 
żywione już od kilku miesięcy. 

Wśród prostaczych napaści na nasze społe- 
czeństwo, wśród złośliwych uwag, że przyszłe 
Koła polskie będzie jedną wielką zbieraniną nię- 
cnot, wyznaje organ p. Benedicta szczerze, że 
ri słowie polscy wrócą do Wiednia w wzmoenio- 
ncj jeszcza niż poprzednio sile, że i nadal soli- 
darność karna Koła polskiego będzie ściśle prze- 
strzeganą.... 

Wybory majowe muszą przynieść zwycięstwo 
Polak pn. - biada nienawistny nam dziennik, — 


przełożonego, stanowiły cały jego posiłek. Na 
mszy bywał rzadko. Za to widywano go nieraz 
klęczącego przez cały dzień na modlitwie, w 
swojej pustelni. Z pątnikami mówił bardzo 
niewiele i to zwykle krótko, sucho i prawie 
szorstko. Zdarzało mu się jednak niekiedy, roz 
gadać z przybyszami; wtedy miał zwyczaj u- 
mieszczać w rozmowie jakieś jedno dziwne sło- 
wo, niezrozumiałe dla słuchających, a potem na 
żadne prośby i zaklęcia, nie chciał wyjaśniać 
znaczenia tego słowa, które też pozostawało za 
gadką. Nie miał wyższych święceń ducownych 
i był tylko prostym braciszkiem. Wśród okoli 
cznego ludu, rozpowszechnioną była pogłoską, 
że ojciec Ferapont utrzymuje stosunki Z mnie- 
bieskimi duchami i z nimi jedynie się brata, 
tnik z Obdorska, dostawszy się do pasieki, od- 
tnik z Obdoszka, dostawszy się do pasieki, od 
nalazł celę ojea Feraponta, kierując się wska- 
zówkami pasiecznika, również ponurego i mil- 
czącego staruszka. - 

— Może i przemówi co do was jako że Jes 
teście zdaleka. a może się i niczego od niego nie 
doprosicie, objaśniał pasiecznik, wskazując mie 
szkanie samotnika. Obdorski braciszek, jak sam 
później opowiadał, zbliżał się do mieszkania Fe 
raponta, z uczuciem wielkiego strachu: Późno 
już było i zmrok zapadał. Ferapont siedział na 
kamiennej ławce, przed progiem swej celi, a 
nad głową jego szumiał stary rozłożysty WIA 
Braciszek oddał pokłon aż do ziemi świąto li- 
wemu starcowi i poprosił go o błogosławien- 
stwo. - 
Czy i ja mam tobie pokłony oddawać? 
przemówił ojciec Ferapont. Wstań! 

Braciszek wstał. Ai 

— Przyjmij błogosławieństwo i siadaj przy 
minie, a skąd to ciebie przyniosło? 

Braciszek podniósłszy oczy na _„Ferapontą 
zdumiony był niezmiernie młodym JESZCze bar 
dzo krzepkim wyglądem pustelnika o którego 
podeszłych latach słyszał poprzednio. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Tylko prawdziwa do nabycia w magazy- 

nie Towarów Wschodnich Dr Nieć i Ska. 

Kraków Rynek gł. I. 25, tamże rę- 

cznie tkane jedwabie wschodnie i bery 
| bośniackie od 35 et. za metr. 


nk, 


gdyż wszystkie partye zwalczające polskich kan- 
drydatów, walczą także między sobą į wskutek te- 
go rozdrabniają swe siły.... 

Nad socyalistami przechqdzi „„Neue freie 
Presse“ do porządku dziennego. Zaznacza 
wprawdzie z naciskiem, że liczba 30 kandydatów 
socyalistycznych jest pirważnem zjawiskiem w 
tej samej jednak chwiłi dodaje, że w (bardzo 
wielu okręgach. stawianie kandydatów socyali- 
stycznych jest czezą tylko manifestacyą. 

Pełen współczucia, ba nawet drogiej troskli- 
wdści jest wstęp poświęcony Rusinohn. Prze- 
kupna gazeta wiedeńska pieni się prawie, cytu- 
jąc nazwisko dr. Głąbińskiego. A jednak pisząc 
że sytuacya przedstawia się dla Rusinów nader 
niekorzystnie, musi przyznać, że więcej tu winy 
Rusinów niż Polaków. Starorusini. ukraińscy 
radykali ruscy i ruscy socyaliści ani chcą słyszeć 
o jakimś kompromisie i wzajemnie zwalczają się 
jak najzacieklej. 

Tak samo nie może pogodzić się ,„.Neue freie 
Presse“ z agitacyą żydowską. I wśród „żydów 

panuje rozdwojenie, ścieranie się rozmaitych 
stronnictw i prądów... 

A wśród tych waśni i walk jedni F|slacy 
występują tylko karnie, posłuszni Radzie na- 
rodowej. — Wprawdzie, wzmiankując o konser- 
watystach. nie pomija żydowski organ sposobneś 
c! by w ironiczny sposób przedstawić zabiegi da 
wnych wodzów Koła polskiego o wynalezienie dla 
siebie jakiego okręgu. szczególniej pp. Kozłow- 
ski, Starzyński i Moysa są traktowani bezlitoś- 


nie!...... Ten sam p. Moysa, który godność swą 
w Radzie narodowej złożył na rzecz żyda Nim- 
p'na!-... 


Dłuższy wstęp poświęca artykuł wszechpo- 
lakom i polskiemu Centrum ludowemu. 

Te dwa stnonnictwa odniosą największe zwy- 
cięstwo przy majowych wybprach, polskiemu 
Centrum ludowemu oddaje już teraz „Neue freie 
Presse“ drugie miejsce w Kole polskiem!.. 

Rzecz jasna, wszystkie gburowate napaści 
głupie dowcipy» niesmaczne żarty, których pełno 
w tym artykule, pomijam milczeniem..... 

Chcę tylko, podając zwięzłą treść artykułu 
„Neue freie Presse“, wykazać, że najgorsi nasi 
nieprzyjaciele, — sfery żydowsko-finansowe wie- 
deńskie — prorokują nam świetne zwycięstwa 
przy majowych wyborach. dzięki karności i pp- 
słuszeństwu, jakie okazują wyborcy wskazów- 
kom Rady narodowej. 
patryotycznym hasłom, stronnictwo nasze Pol- 
do Koła polskiego liczny zastęp przedstawicieli 
nowego młodego stronnictwa, które dotychczas w 
poprzedniej Izbie posłów liczebnie słabo była re- 
prezentowane — Dzięki drganizacyi, zdrowym. 
patryotycznym hasłem. stronnictwo nasze Pol- 
skie Centrum ludowe, pbjęło prawie całą za- 
chodnią Galicyę. W Kole polskiem zasiędzie 
liczne grono ludzi, których jedynem hasłem: 
pracujmy dla ludu!.. Haslo to przyświecać 
powinno nam zawsze i wszędzie a wówczas może 
zdołamy uwolnić kraj nasz od wrogich 
żywiołów, wówczas ziemia nasza faktycznie nale- 
żeć będzie do naszego polskiego narodu i ludu. 


————0000000————- 


Ruch przedwyborczy, 


——— 


Z okręgu Tyczyn — Brzozów: Okręg tutej- 
szy należy, a raczej należał bezsprzecznie do 
powiatów najlepszych, bo najmniej zdamorali- 
zowanych przez agitację radykalną. Jak wszę- 
dzie, tak i w tym okręgu pierwsi do agizacji 
wyborczej ruszyli się ludowcy i wysłali na 
zdobycie tego okręgu, znanego Antoniego Bom- 
bę, który w prawdzis należał do Koła polskie- 
go, lecz pó to tylko, aby odgrywał rolę s-pie- 
ga ludowców. Nie wprawdzie nie wyszpiego - 
wał, ale to mu nie przeszkadza głosić obec- 
nie, że był w Kole połskiem i wie co się tam 
dzieje! co” — tego oczywiście nie powiedział. 

Zresztą kandydatura ta była w tym po- 
wiecie niebezpieczną tylko dla tych, do któ- 
rych może meć zastosowanie przyslowie: 
„strach ma wielkie oczy“ — lub którzy uży- 
wać jej chcieli za straszaka dla innych. 

Stała też sprawa wyborów w tym powie- 
cie początkowo bardzo dobrze. Zadna kandy- 
datu:a chłopska nie była wysuwaną z brakn 
amisitnego i bardziej „wygadanego* chłopa. Po- 
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slawił tedy w tym powiecie kandydaturę swo- 
ją p. Edmund Rylski dyrektor kasy zal. w 
Rzeszowie i znalazł dość przychylna: przyję- 
cie. Jako drugi kandydat wysuwał się p. Bia- 
ły, sędzia z Brzozowski. go. 

Tymczasem mianowano tu męża zaufania 
a następnie obrano (?) prezesem kom. miejs- 
cowego ks. Janusza Radziwiłła z Pyczyna, czło- 
wieka młodego, nia mającego lat 30 i niedaw- 
no tu osiadłego, a więc i nie mającego jesz- 
cze prawa obywatelstwa. 

Młody ten pan zapragnął odegrać r ię po- 
lityczną i oczywiście zaczął najpierw sam ma- 
rzyć o kandydaturze. Ale go pouczono, że przed 
skończeniem 8) go roku i uzyskaniem obywa- 
telstwa jestto rzeczą niemożliwą. Wprawdzie 
usiłował uzyskać „najwyższe“ uwolnienie od 
tych mankamentów, lecz i to mu wyperswa- 
dowano. Ul tej chwili ambitne książątko wy- 
siliło się w tym kierunku, aby naten powiat w; 
szukić na posła osobę, najmniej dla siebie 
w przyszłości szkodliwą, a więc niezdolną do 
posłowania, lub taką, któraby na czas dłuższy 
nie zamyślała się oddać palityce, a więc po 
6 iatach księciu nie przeszkadzała w wyborze. 

Za taką uważano kandydaturę bylejakiego 
włościanina lub księdza a obawiano się  „je- 
dynego na powiat kandydata, p. Rylskiego, bo 
ten mógłby się „wkorzenić* w parlamencie, a 
więc wzdychauie do mandatu księcia Janusza 
udaremnić na dłuższe lata! 

Zamiast tedy kierować wyborami wedle 
sumienia bezstroanie i tak, aby wyszedł z ar- 
ny człowiek poważny i zdolny, książe, dobraw- 
szy sobie do pornocy również młodego wikar- 
jusza, niemca rodem ks. Bajgerta, zaczął szu- 
kać za kandydatami po swej myśli. Do spółki 
z ks. Bajgertem {przyjeżdżali w czasie Sejmu 
co tydzień do Lwowa, zawsze z coraz innym 
kandydatem, a zawsze z zapewnieniem. że „ty- 
ko ten“ jest możliwy i „tylko ten“ zwalezy 
Bombę niezawodnie. Sprzeciwiali się ze wszy- 
stkich sił kandydaturze p. Rylskiego, nis po- 
dając żadnego powodu a przemijając powód 
rzeczywisty. 

Gdy kandydatury różnych księży okazały 
się niemożliwe, bv 1 księża nie mieli chęci do 
kandydowania, usłużny dla księcia ks. Bajgert 
wyszukał nareszcie pewnej nocy kandydaturę 
tkacza z Błażowej, Marcina Brzęka, która to 
kandydatura, jak rzecz oczywista, chłopom 
przypadła najlepiej do gustu. 

Zaczęto tedy obwozić Brzęka po wsiach 
sąsiednich, wskutek czego w powiecie tym du 
tychczas spokojnym, rozbrzęczało na dobre i 
agitacja wyborcza została spaczona. 

Ks. Bajgert wyszukał dogodnego księciu 
kandydata, a księciu samemu przypadła rola 
jego ulegitymowania uchwałą komitetu mizjs- 
cowego. W tym celu zaczął książe zwoływać 
komitet za zaproszeniami, a zaprasżał „tylko 
tych“ którzy już byli obrobieni. 

W ten sposób roznamiętniono powiat, je- 
den z najlepszych, wyszukaną kandydatruą 
chłopską i zamknięto drogę do poselstwa uz- 
dolnionemu i fachowemu człowiekowi. 

Koroną dzieła księcia Radziwiłła bylo ze- 
branie rzekoniego komitetu miejscowego w 
dniu 21 kwietnia. Zaproszenia na to zebranie 
drukowane rozesłał przewodniczący komitetu 
powiatowego p. Dąmbski, oraz p. Stanisław 
Jędrzejowicz i ks. Janusz Radziwiłł. 

Skoro ten ostatni spostrzegł, że zaprosze- 
nia rozesłano do wszystkich w okręgu wybor- 
czym, a więc i zwolennicy p. Rylskiego mog- 
liby się zjawić, wpadł na oryginalny pomysł 
unieważnienii zaproszeń w ten sposób, że uz- 
nał za ważna tylko te zaproszenia. które on 
osubistym zaopatrzył podpisem, sprowadził też 
do sali „Sokoła“ strażaków, policjantów, a na- 
wdt żandarmów, i wydał polecenie, aby wpu- 
szczać ha zgromadzenie tylko tych, którzy się 
wykażą zaproszeniem przez niego podpisanem. 
W ten sposób wykluczył bezprawnie innvch 
przez pp. Dąmbskiego i Jędrzejowicza zapro- 
szonych, a sprowadził sobi- tylko swoich za- 
uszników, oficjalistów i inną zgraję do krzy- 
ków wynajętą. 

zaraz tedy przy wejściu do sali powstała 
bójka i zamęt, czem książe niewzruszony za. 
gait zebranie, sam stwierdzając, że jako prezes 
komitetu miejscowego uznał za stosowne unie 
ważnić zaproszenia, nieopatrzone swoim pod- 
pisem ! 
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Przemówienie ks.ęcia, jak i dalsze jego za- 
chowanie przekonać mogło każdego, ża mło- 
dość i u książąt ma zwykłe swoje przywary, 
a braku wymowy i począdku w głowie, nie za- 
stąpi żaden tytuł. 

Można i trzeba było ubolewać, ż% poto- 
mek Radziwiłów ma wszystkie dziwactwa przo 
dków, a żadnej ich cnoty, bo wystąpienie jego 
godne bvło raczej pajaca i człowieka żle wy- 
chowanego niż poważnego obywatela. 

Nic dziwnego, że pod takim kierunkiem 
zgromadzeni na zebr niu i przed tem przez 
takiego prezes: wys”kolen: ludzie, przez trzy 
przeszło godziny trwania tego wiscu przedwy 
borczego, wzniecali niemal nieprzerwany ha- 
las i tamult, tak, że mimo wysiłków p. Dam- 
bskiego, ule można był» dojść do żadnego 
końca, ani przeprowadzić głosowania. 

Powiększyło zamieszanie, gdy na tem do- 
piero zgromadzenin zjaeił się ks. preboszcz 
tyczynski Knendich i zgłosił swoją xandydatu- 
rę. 

* P, Stanisław Jędrzejowicz, widząc rozna- 
miętnienie zgrum adzon ch doradz :ł, aby przy- 
jęto kandydaturę ks. knendich za posła, a Brze- 
kı na zastępcę. Lecz wszelkie próby pogodze- 
nia kandydatów, lub rozstrzygnięcia sprawy 
przez głosowani: pozo:ta!'v bez skutkn, wobec 
czego przewodni :zący p. Dąmbski zamknął po- 
siedzenie. 

Feraz naprawdę może się cieszyć z tego 
obrotu sprawy tylko Bomba. 

A „Przegląd niech przyjmie do wiado- 
mośc: że zawichrzył powiat spokojny i utrą cił 
kandydaturę inteligentnego człowieka TO. mło 
dzieniaszek Radziwiłł z swoim wiceksięciem 
Chaimem Tuchmannem, wice-księciem tax na- 
zwanym dłatego, że jest głównym doradcą. 
powiernikiem 1 macherem jogo książęcej Moś- 
Gm 

Takim ludziom jak Janusz Radziwiłł powin- 
nə Rada narodowa od:brać maudai męża za- 
ufania gdyż zamiast służyć sprawie narodo- 
wej, szerzą demoralizację polityczną i psują 
prace prawych obywateli. 


* * * 


Tarnów, 22 kwietnia. 

Od wtorku 16 bm. odbyło się tu piętnaście 
zgromadzeń przedwyborczych, z tych jedenaście 
zgromadzeń na rzecz kandydatury dra Battaglii, 
który na wszystkich tych zebraniach osobiście 
stawał i przemawiał. 

Organizacya narodowa pracuje systematy- 
cznie, urządzając nieustannie mniejsze zgroma 
dzenia po wszystkich przedmieściach, niemniej 
jak dla poszczególnych grup zawodowych, pod 
czas gdy inne partye, socyaliści, koncentraci i 
syoniści, zwołują bez planu ogólne zebrania, na 
których prócz niewielkiej liczby stronników da 
nej partyi bywa obecną przeważnie młodocia- 
na gawiędź oraz silny zastęp zdecydowanych 
zwolenników dra Battaglii. 

We wtorek 16 bm.  zwołani z inicyatywy 
tarnowskiej grupy centralnego stowarzyszenia 
urzędników pocztowych, funkcyonaryusze pań- - 
stwowi i autonomiczni wszelkich dykasteryi i 
kategoryi służbowych w liczbie około dwustu 
w sali „Gwiazdy“ uchwalili jednomyślnie po- 
przeć kandydaturę dra Battaglii, jako szermie- 
rza w walce o zmodernizowanie i uproszczenie 
administracyi publicznej, 

W czwartek 18 bm. w tej samej sali odbyło 
się zebranie służby kolejowej na rzecz kandy- 
datury dra Battaglii bardzo nieliczne, gdyż zna 
czną część przybywających, agitatorowie socya 
listyczni na ulicy odwiedli, prowadząc ich na 
odbywające się równocześnie swoje zgromadze- 
nie. Mimo niewielkiej liczby uczestników dr. 
Battaglia w obszernem przemówieniu przedsta 
wił te liczne sprawy z dziedziny kolejnictwa, 
dla których już był czynnym nie bez skutku, 
oraz dał obraz koniecznej reorganizacyi zarzą- 
du kolejnictwa państwowego. 

W sobotę 20 bm. odbyło się nieliczne zgro- 
madzenie „ogólne socyalistyczne bez humoru 
i bez rezultatu konkretnego, oraz humorystycz 
ne gromadzenie kandydata syonistycznego, rad 
cy sądowego Merza, na którem zjawiło się kilka 
dziesiąt osób dla skonstatowania, że kandydat 
nie potrafi wydusić dziesięciu słów, słowem. ni- 
czego, prócz obietnicy, iż w razie uzyskania 
mandatu przeznaczy znaczne kwoty na wszyst 
kie tarnowskie synagogi. 


Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej objęło na własność: Skład wyrobów meblowych i tapicerskich 


Zarejestrowane z ograniczoną poręką. 
Moebie z drzewa su- 
sz0nsgo w suszarziach parowych. Gwarancya ja- 
Dział tapicerski prowadzi znany tapicer 
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W niedzielę 21 bm. zgromadzenia przed- 
mieszczan z Pogwizdowa, Zabłocia i Strusiny li- 


czące po 60 do 150 uczestników, uchwaliły 
bądź jednomyślnie, bądź ogromną większością 
Także i 


poprzeć kandydaturę dra Battaglii. 
służba pocztowa, przedstawiwszy drowi Batta 
glii swe postulaty i znalazłszy u kandydata ży 
czliwość dla nich, oświadczyła się jednomyślnie 
za tą kandydaturą narodową. Na jednem tylko 
z zebrań przedmiejskich, na Terlikówce, na 50 
zebranych 10 socyalistów urządziło awanturę, 
przerywając nieustannie przemówienie dra Bat 
taglii, który mimo to dokończył mowy, przyję 
tej przez przedmieszczan z uznaniem i zado- 
woleniem. 

W poniedziałek 22 bm. zebranie około 100 
rokotników tarnowskiej huty szkła, uznając za 
sługi dra Battaglii dla podniesienia przemysłu 
krajowego a szezególnie także jego przyczynie- 
nie się do rozwoju tejże huty szkła, entuzyasty 
cznie postanowiło poprzeć jego kandydaturę. 

Wreszcie odbyło się wczoraj poufne zebra- 
nie wiekszych przedsiębiorców i przemysłowców 
dla omówienia dalszej taktyki i przeprowadze 
nia zwartej organizacyi wyborczej. 

W niedzielę 21 bm. równocześnie ze zgroma 
dzeniami dzielnicowemi dra Battagli; zeszło się 
około 800 wyborców w magazynie policyjnym 
dla wysłuchania mowy kandydackiej prof. Cioł 
kosza, kandydata skoneentrowanej demokracyi. 
W liczbie tej było około 50 przyjaciół p. Ciol- 
kosza, 200 do 300 socyalistów, 300 zwolenników 
dra Battaglii i 150 do 200 obojętnej gawiędzi. 
Nad zebraniem zapanowali terrorystycznie so- 
eyaliści, których kandydat dr. Drobner, po prze 
mówieniu Ciołkosza, wygłosił dwugodzinni 
mowę, i stał się protagonistą tego przedstawie- 
nia. Zwolennicy dra Battaglii, jako obywatele, 
szanujący wolność słowa i nienaśladujący ..par 
tyi“ w rozbijaniu zgromadzeń, pozwolili tym 
panom spokojnie się wygadać a zdając sobie 
spokojnie sprawę z małego, właściwie żadnego 
znaczenia praktycznego podobnych szopek, z 
humorem zostawili drowi Drobnerowi łatwy 
tryumf... w szopce. 

Niedzielne zgromadzenie ciołkoszowskie wy 
kazało najzupełniejsze porozumienie między kan 
dydatami socyalistów i koncentratów. Ciołkosz i 
Drobner świadczyłi sobie nawzajem, eo się wla 
zło. Drobner oświadczył, że program socyalisty 
czny jest niczem innem, jak tyłko udoskonalo- 
nym programen skoncentrowanej demokracyi, 
przeciw czemu Ciołkosz nie zaprotestował. Dalej 
zapowiedział Drobner wyraźnie, iż do walki 
między nim a Ciołkoszem nie przyjdzie lecz że 
nastąpi porozumienie (oczywiście kosztem skon 
centrowanych), co również Ciołkosz bez prote 
stu przyjął do wiadomości. 

Zjednoczyli się obaj w atakach na Koło Pol 
skie oraz na zasadę solidarności, na Rade na- 
rodową itd. mimo że p. Petelenz każdemu na 
ucho mówi, że do Koła polskiego „bezwzględnie 
solidarnego* wstąpi a p. Doboszyński, właściciel 
grzmiącej „Nowej Reformy“ i przykrych wyro 
ków w sprawie Boisheberta, jeździ do namie 
stnika i do Rady narodowej z błaganiem o wy 
znaczenie mandaciku, którego własnemi siłami 
po procesie rzeszowskim uzyskać nie może. 

W Krakowie pp. Petelenz i Daszyński po- 
czynają pomrukiwać przeciw sobie, w Tarnowie 
pp. Ciotkosz i Drobner wystepują jak, bracia 
siamscy. 

Skoncentrowana demokracya, to przącież 
stronnictwo niewzruszonych zasad!! 


* * * 


Oszczerstwa Stapińskiego, Kapłani z Tucho 
wskiego ogłosili następujące pismo: 

W ostatnim numerze „Przyjaciela ludn“ z 
dnia 21 kwietnia br. pisze p. Stapiński tak: „Z 
Tuchowskiego nam donoszą, iż jeden ze spowie 
dników zadaje na pokutę, aby mu wyborca kart 
kę do głosowania przyniósł do wypełnienia* — 
i dodaje od siebie: „skoro zbierzemy na to wię 
cej świadków, wniesiemy skargę sądową prze 
ciw temu nadużyciu strasznemu.* 

Na to my duchowni: i owszem, prosimy o 
to bardzo, lecz zarazem dodajemy, czyby nie 
było dużo uczciwiej, gdyby p. Stapiński przódy 
był zebrał tych świadków i wniósł tę skargę 
sądową, a dopiero rzecz ogłosił publicznie z po 
daniem imienia i nazwiska tego spowiednika! 
Jest to jednak powszechnie znana taktyka p. 


szamy wezwanie to łaskawie 
aby doszło do wiadomości p. Stapińskiego. 


Stapińskiego: rzucaj śmiało oszczerstwa, zawsze 
coś się z tego pozostanie. Obecnie wzywamy p. 
Stapińskiego, aby dołożył wszelkich starań i ze- 
brał tych świadków jak najwięcej i wniósł tę 
skargę sądową jak najprędzej i wyrok publicz- 
nie ogłosił, bo jak długo tego nie uczyni, będzie 
w oczach naszych podłym oszczercą, której to 
plamy z niego ani mandat poselski nie zmyje- 


Wszystkie dobrze myślące redakcye upra- 
przedrukować, 


——o0o000000——— 


Z Rosji i zaboru 
rosyjskiego, 


—— j- 


Bachanalje bicia. 


Na sobotniem posiedzeniu Dumy wniesio- 
no interpeiację w sprawie gwałtów i okru- 
cieństw, jakim podlegają przestępcy politycz- 
ni w katorgach syberyjskich. Interpelacja ta, 


i dyskusja, jaka się nad nią wytworzyła, roz- 


toczyły ponury obraz barbarzyrńs:wa, które po- 
mimo konstytucji, pomimo urzędowego odwo- 
łania kar cielesnych w Rosji, wciąż stanowi 
charakterystyczną cechę rządów rosyjskich. 

Powodem do wniesienia interpelacji był 
następujący telegram, nadesłany z Błagowiesz- 
czeńska: 

»W więzieniu Akatujskiem dzieją się strasz- 
ne rzeczy — masowe katowanie zesłańców 
politycznych. Z Akatuja przetranzlokowano 15 
więżniów do Ałgaczi. Tam, zaraz po przyby- 
ciu zbito ich kołbami na rozkaz naczelnika 
katorgi Borodulina. Następnie wprowadził on 
do więzienia 60 żołnierzy i rozkazał znów bić 
zesłańców politycznych kolbami. Cała podło- 
ga zalana krwia. Walono kołbami nawet tych, 
co już leżeli bez zmysłów na podłodze. 13 
więźniów ciężko poturbowano, a dwóch za no- 
gi ciągniono po podłodze i wyrzucono z okna 
2-go piętra. Borodulin otrzymał pozwolenie na 
ćwiczenie politycznych rózgami. Więźniowie 
w rozpaczy”. 

Posał Uspienskij, który uzasadniał wnie- 
sioną na podstawie powyższej. depeszy inter- 
pelecję, odczytał jeszcze list Sazonowa (zabój- 
cy Plewego), który znajduje się właśnie wśród 
tych 15 więźniów, przetranzlokowanych do ka- 
torgi ałgaczińskiej. Sazonow stwierdza, że 
umyślnie zabrano ich z Akatuja, gdzie stosunki 
były lepsze, aby rozprawić się z nimiw kator- 
dze Ałgaczińskiej pod osobistym kierunkiem 
naczelnika Borodulina. Do pogromu tej par- 
tji więźniów z góry się przygotowano. Ocze- 
kiwano na nich z całą parada. W kancelarii 
zgromadzili się Borodulin, jego pomocnicy, 
straż więzienna, Żołnierze i liczni urzędnicy. 
Gdy wprowadzono tam Sao nowa wraz z 14 
jego towarzyszami, rozpoczęła się orgja bicia. 
„Borodulin — pisze w swym liście Sazonow— 
krzyczał: „Bić kolbami po głowie. Rózgi przy- 
nieść“! Scisnęliśmy się do kupy, a żołnierze 
walili nas kolbami. Wkrótce na podłodze le- 
żały bez ruchu trzy okrwawione ciała. Mówią, 
że Borodulin czeka tylko na wskazówki co do 
rózeg. Pozostaje nam tylko śmierć*. 

Sazonow w liście swym wspomina również 
o znęcaniu się nad Spirydonówną, tak głośną 
w swoim Czasie ofiarą okrucieństw oficera ko- 
zackiego Abramowa.  Spirydonówna ciężko 
chora na suchoty, znajdowała się w więzieniu 
akatujskiem. Zimą przyszedł rozkaz, aby prze- 
tranzlokowano ją wraz z innemi kobietami do 
katorgi Malcewskiej, odległej o 200 wiorst. Na- 
czelnik więzienia Akatujskiego, wobec choroby 
Spirydonówny i wielkiego mrozu odmówił 
spełnienia tego rozkazu. Przybyła komisja le- 
karska, która również uznała tranzlokację cho- 
rej kobiety za niemożliwą. Wtedy przyjechał 
do Akatuja sam Borodulin i wbrew tym orze- 
czeniom wysłal etapem Spirydonównę do wię- 
zienia Malcewskiego. Włeczono ją 200 wiorst 
po trzaskającym mrozie. W ciągu tej uciążli- 
wej podróży Spirydonówna dostawała kilka- 
krotnie krwotoku płucnego i wpadała w om- 
dlenie. 

Poseł Uspienskij oświadczył w swem prze- 
mówieniu, że po otrzymaniu listu Sazonowa 
i po zgłoszeniu interpelacji, odebrał w ostat- 


niej chwili telegram, do noszacy, że Sazono 

jest umierający, co świadczy, że Borcdulin 
„działać w dalszym cią gu. Mówca pizypem- 
nial również o innych  okrucieństwach, które 
Są, stałem zjawiskiem w więzieniach rosyjskich. 
Tek w więzieniu Karijski em jenerał gubernator 
rozkazał ćwiczyć rózgam i przestej czynię poli- 
tyczną Sygidę. Naczelnik więzienia oświadczył, 
że ten rozkaz jest niewyko nalny, tak samo le- 
karz, w obecności którego muszą się odbywać 
egzekucje, odmówił udziału. Pomimo to, je- 
nerał gubernator kazał żołnierzem wywlec 
nieszczęśliwą kobietę na po dwórze i tam dano 
jej 100 rózeg. Sygida w kilka godzin po tej 
egzekucji zmarła. Trzy jej towarzyszki, Kowa- 


" lewska, Smirnicka i Kalwi na, na wieść o tym 


fakcie otrały się w więzieniu. To samo uczy- 
nito 16 więźniów polityc znych. 

Poseł Uspienskij zakończył swe przemó- 
wienie następującą c harakterystyką stosunków 
rosyjskich: 

„Opisane przezemnie fakty są tylko echem 
tego, co się dzieje w całej Rosji. U nas wszę- 
dzie biją! Rozgrywa się bachanalja bicia, ją- 
kiegoś wszechrosyjskiego bicia! Biją W Więzie- 
niach, biją w cyrkułach policyjnych, biją w ry- 
skiej inkwizytorni, biją „prawdziwi Rosjanie“, 

Jak wiadomo z telegramów interpelacja 
ta, pomimo prowokacy jnych wybryków skraj- 
nej prawicy, została przyjęta przez Dumę jed- 
nogłośnie. Trudno się jednak ładzić, aby od- 
niosła pożądany skutek. W Rosji dotychczas 
konstytucja idzie swoją drogą. a knut i „ba- 
chanalje bicia* swoją. 


ooo0000—— 


Rada miasta. 


R —— 


Wczoraj zakcńczyła Rada miasta obrady 
nad budżetem, uchwalajac po kolei wszystkie 
działy budżetu. 

Dział X budżetu: Dobroczynność uchwalo- 
no z wnioskiem Ks. Krupińskiego, by zgro- 
madzeniu Sióstr Felicjanek podwyższyć zapo- 
mogę na bezpłatne obiady, dla ubogich ucz- 
niów z 1000 do 1500 koron. 

Uchwałlono nadto rezolucję r. Bartosze- 
wicza, by magistrat wypracował projekt po- 
bierania opłat od biletów koncertowych, teat- 
ralnych i cyrkowych na rzecz funduszu dob- 
roczynnego gminnego, Oraz przekazano magi- 
stratowi wniosek r. m. Rafała Landauao 
przyznanie stałej subwencji rocznej tutejsze- 
mu szpitalowi izraelickiemu. | sa 

Przy dziale XI sztukaizabytki hi- 
storyczne domagał się r. m. Guńkie- 
wicz, aby gmina już w następnym sześciole- 
ciu objęła teatr we własny zarząd, nadto żą- 
dał corocznego sprawozdania komisy! teatral- 
nej ze stanu teatru miejskiego tudzież wpro- 
wadzenia w życie statutu emerytalnego dla 
artystów. j Na. p 

Dr. Staniszewski wyjaśnił, że mini- 
sterstwo zwróciło statut emerytalny Celem u- 
zupełnienia go techniczno-asekuracyjnym o- 
peratem, którego sporządzenie polecił prezy- 
dent r. m. Szatkowskiemu. l > 

R-ferent mag. Eminow1cz oznajmił, że 
prezydent czynił starania, aby sejm przyczynił 
się stałą kwotą do zwiększenia funduszu eme- 
rytelnego. : : 

i R. Szatkowski radził, aby artyści z zebra- 
nym kapitałem przystąpili do państwowego Za- 
kładu ubezpieczeń urzędników prywatnych 
który wejdzie w życie z dniem 1 stycznia 
1909 r. ) 

R. m.Konopiński domagał się Spra- 
wozdań rocznych komisyi teatralnej I podniósł 
że należałoby urządzić corocznie sezon ge 
rowy i to nie w lene gdy miasto jest wytua- 
nione. Mowca zwraca uwagę na potrzebę ry- 
chłej budowy teatru ludowego, który 
mógłby być równocześnie halą ludową na zgro- 
madzenia publiczne. 

Prezydent Leo w odpowiedzi na wywo- 
dy redaktora Konopińskiego w sprawie budo- 
wy domu ludowego zaznacza, że zgłosiła si 
do niego pewna poważna osobistość, któraby 
chciała objąć teatr ludowy w Krakowie. Oso- 
bistcść ta posiada kapitał i daje poważne rę- 
kojmie, że przedsiębiorstwo to prowadzić bę- 
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dzie trwale, dlatego byłoby na czasie zastano- 
wić się nad budową przez gminę teatru ludo- 
wego w połaczeniu z domem ludowym. 

Dział Xl uchwalono wraz z rezolucjami r. 
Guńkiewicza, Konopińskiego i Bartoszewicza. 

Dział XII oświata. R. m, Bujwid 
domaga się wydatniejszej zapomogi dla I gim- 
nazyum żeńskiego, które się rozwija prawi- 
dłowo, ale którego byt jest podkopany przez 
istnienie drugiego gimnazyum -i przez brak ka- 
techcety, którego knsystorz nie chce zamia- 
nować. 

Nadto domaga się mowca podwyźszenia 
subwencji na wypożyczalnie bezpłatne w Kra- 
kowie, wypożyczające recznie ogółem okało 
60.000 książek 37 tysiącom czytelników i wska- 
zuje, że Uniwersytet ludowy zasługuje na wię- 
kszą subwencję, tudzież stawia wniosek o u- 
dzielenie subwencji dla Pomocy Bratniej w 
Zakopanem. 

Ks. Krupiński w cdpowiedzi na wy- 
wody dra Bujwida oświadczył, że Rada m. nie 
jest odpowiedniem forum do roztrząsania roz- 
porządzeń konsystorza, który nie obsadził 
posady katechety w I gimn. żeńskiem dlatego 
że na warunki przez niego postanowione Dy- 
rekcja szkoły się nie zgodziła. 

R. m. Stanisław Nowak postawił rezo- 
lucję, domagającą się, by sejm ujednostajnił 
szkołę ludową i omawiał różne braki budyn- 
ków szkolnych. 

Odpowiedzi udzielił mu wiceprezydent 
Ghyłlarński, oświadczając, że sprawa szkół 
różnych typów nalk ży do Sejmu, a przekaza- 
nie jej sekcji szkolnej wy wołać może 
tylko dlugą, teorestyczną dyskusję bez prak- 
tycznego reżultatu. Na zarzuty złego urządze- 
nia budynków szkclnych, oświadcza wicepre- 
zydent, że sprawą tą pilnie się zająć może 
sekcja szkolna i tam należy odpowiednie wnio- 
ski stawiać. Przepełnienie szkoły może się 
zdarzyć, ale Rada zapobiega temu budową 
corocznie około pięciu gmachów. 

Dział uchwalono. Wnioski r. Bujwida od- 
rzucono, rownież i rezolucje r. Nowaka. Przy- 
jeto wniosek r. Tomkowicza w sprawie przy- 
spieszenia budowy nowego gmachu szkoły 
przemysłowej tudzież rezolucję r. Bartoszewi- 
cza o utworzenie bezpłatnej publicznej wypo- 
życzalni i czytelni. 

Następne działy XIII sprawy wojskowe i 
XIV: różne przyjęła Rada en bloc. 

Przy dziale: opodatkowanie i opłaty gmiu- 
= uchwaliła Rada miasta następujące rezo- 
lucje: 

Wzywa się magistrat aby: 1) poczynił cd- 
powiednie kroki, w celu uzyskania zmiany u- 
stawy państwowej w sprawie rczkładu doda- 
tków gminnych do podatku opłacanego przez 
koleje żelazne na rzecz gminy, 2) aby zajął się 
rewizją opłat taks za konsensa; 3) aby zajął 
się sprawą wprowadzenia w życie podatku 
progresywnego od czynszów z mieszkań w 
miejsce dotychczasowego podatku. Uchwalono 
nadto dwie nadzwyczajne subwencje: na izbę 
rękodzielniczą 1500 koron, na halę targową 
1000 koron. 

W końcu powzięto następującą uchwałę 
finansową: 

1) Zatwierdza się przedłożony preliminarz 
wydatków i dochodów miejskich na rok 1607. 

2) Opodatkowani w m. Krakowie uiszczać 
będą na cele gminne w ciągu roku 19(7 +) 
10/0 dodatek gminny od wszystkich stałych 
podatków rządowych, z wyjątkiem osobisto 
dochodowego; b) 50/, podatek gminny od czyn- 
szów z mieszkań. 

, Rada uchwaliła nadto wezwać prezydjum 

o jak najrychlejsze przedłożenie Radzie miej- 
skiej zamknięć rachunkowych za rok 1906. 

„ W końcu uchwaliła Rada budżet wedo- 
ciągowy, gazowni miejskiej elektrowni i bud- 
żet inwestycyjny. Tem samem załatwiła Rada 
cały budżet miejski na rok 1907. 

Dochody i wydatki poszczególnych dzia- 
łów przedstawiają się jak następuje: 


Dział _ Wydatki Dochody Nadwyżka Niedobór 
I. Zarząd 
główny 750.026 68.921 686.605  — 
II. Zarząd 
maj. miejsk. 129,575 864.727 Sa 742.151 
UI. Podatki 
i opłaty 620 1,929.132 =—= 1928.512 


IV. Zarząd 

dłvgów 614.829 161.500 453.329 — 
V. Bezpiecz. 

publiczne 307.972 5.50 302.322 — 
VI. Roboty 
publiczno 221.788 120.000 101.788 — 
VII. Upięk- 

szenie m. 70.076 5.365 63.711 — 
VII. Zarząd 

targowy 48.046 108.535 — 60.489 
IX. Zdrowo- 

tność m. 367.252 186.216 181.057 — 
X. Dobro- 

czynność 162.418 68.674 123,744 — 
XI. Sztuki 

i zabytki “54.027 55.800 98,227 == 
XII. Oświa- 

ta 680.334 72.878 557.891 — 

XIII. Spra- 

wy wojsk. 84.630 56.920 28.010 — 
XIV. Różne 137.916 3.500 134.418 — 


Razem 


3,703.313 3,703.313 koron. 
YO 


a 
Kronika. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN 


12345 Kraków, 24 kwietnia. 
— Kalendarzyk kościelny. Dziś we środę 
Fidelisa wyznawcy, Egberta i Bony; we czwartek Mar- 
ka ewangielisty i Ermina biskupa wyznawcy. 
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się o godzinie 4 minut 31; zachód prz; - 
pada o godzinie 6 mirut 45; długość dnia godzin 14 
minut 14. 


— Nabożeństwa. Sodalicja św. Piotra Kla- 
wera dla misji afrykanskich obchodzi uroczy- 
stość Matki Boskiej Dobrej Rady w kościele 
Najśw. Marji Panny, dnia 26 kwietnia, w pią- 
tek. Sumę o godz. 10 odprawi ks. kan. Maza- 
nek, kazanie wypowie ks. dr. Kaczmarczyk. 


— (dczyt ks. Mohla T. J. o misjach afry- 
kańskich nad Zambezą wywołał żywe zainte- 
resowanie się publiczności krakowskiej, która 
w poniedziałek tłumnie zapełniła salę saską. 

Ks. Mohl uczestnik tej misji przedstawił w 
barwnych słowach stan kulturalny, religijny i 
etncgraficzny czarnych ludów nad Zambezą, 
wysitki misjonarzy. postępy pracy apostolskiej 
w Airvce, przeszkody jej i wyniki. Obrazy 
świetlne illustrowały wspaniałe podzwrotniko- 
we krejobrazy, bujną florę afrykańską i typy 
ciemnych wyznawców fetyszyzmu. W sali znaj- 
dował się O. Hiller kierownik dwudziestokilko. 
letni tych misji, które nietylko duchową, ale i 
cielesną sirawę zniosły biednyn murzynom, 
mrącym setkami w czasach częstego głodu. 
By te misje popierać i doprowadzić, aby Ewan- 
gelia była opowiadaną po wszystkich krajach 
ziemi zorgani:ował Kościół towarzystwa rozsze- 
rzenia wiary, zbierające miljon” na te cele i 
Sodalicje św. Klawera. Filja krakowska tej So- 
dalicji, za której staraniem odbył się wspomnia- 
ny odczyt wzywa katolików, by zapisując się 
na jej członków, popierali tę wielką, apostol- 
ską i ofiarną pracę wśród pogrążonych w mro- 
kach pogaństwa i zabobonu ludów afrykań- 
skich. (Adres jej w Krakowie ul. św. Anny). 


— Strejk przy regulacji Rudawy. Okręgo- 
wy urząd pośrednictwa pracy wywiesił w myśl 
obowiązującej go instrukcji w lokalu urzędo- 
wvm zawiadomienie o strejku przy regulacji 
Rudawy, a nadto urzędnicy zwracają na ten 
fakt uwagę stron w poszczególnych wypadkach 
Pewna część robotników sprowadzonych przez 
Urząd pośr. pracy, zwróciła się do zarządu z 
tem, że są pozbawieni obecnie zarobku, bo z 
powodu strejku musieli zaprzestać pracy. Chcą 
zaś oni pracować tylko około przełożenia Ru- 
dawy, gdyż twierdzą, że po inną robotę do 
miasta byliby nie szli. Zarząd odesłał zgłasza. 
jacych się z roszczeniami do c. k. kierowni- 
ctwa regulacji Rud.wy, gdyż tylko to ostatnie 
może zbadać, o ile w danym wypadku nie 
miało miejsca jednostronne i dobrowolne co- 
fnięcie się od umowy i o ile zaszyły warun- 
ki przewidziane w podobnych wypadkach przez 
istniejące przepisy prawne. 

Z kompetentnej strony dowiadujemy się 
nądto, że Kierownictwo regulacyi zwróciło się 


do Namiestnictwa z zapytaniem co czynić nale- 
ży. W odpowiedzi poleciło Namiestnictwo podjąć 
pracę nowemi siłami robotniczemi sprowadzo- 
nemi w tym celu. Celem zaś ochrony praeują- 


| cych przed ewentualną napaścią ze strony strej 


knjących, roboty prowadzone być mają choćby 
pod osłoną wojska. Robotnicy zaangażowani 
przez m. Biuro pośrednictwa pracy, a zmuszeni 
do strejku, otrzymają odszkodowanie. 


— Brat-lność żołnierzy daje się znów od- 
czuwać zwiedzającej kopiec Kościusżki publi- 
czności. W ubiegłą niedzielę grono akademi- 
ków, przechodzących drogą prowadzącą do 
bramy fortecznej zostało zatrzymanych bratal- 
nie przez żołnierza trzymającego straż, który 
zamiast grzecznego upomnienia obdarzył ich 
ordynarnymi wyzwiskami i zmusił grożbą are- 
sztowania ich do powrotu. Oficerowie, którym 
żołnierz ów sprawę tę przedstawił pochwalili 
jego zachowanie się. Akademicy nie udali się 
nawet do komendy fortecznej z zażaleniem, 


bo oficerowie — według krążącej opinii — po- 
lecają skarżących się.... aresztować — pro- 
stą — prawdziwie kozacką drogą. l wkrótce 


potem inna grupa ludzi preszła swobodnie tą 
sama drogą bez żadnych wstrętów ze strony 
straży, widocznie surowe przepisy nie działają 
względem wszystkich .... 

Napiętnować należy to karygodne tolero- 
wanie przez władze wybryków żołnierzy, któ- 
re dość często się zdarzaja, a nadto niedbal- 
stwo, bo wystawienie tablicy, zabraniającej 
przechodu usunęłoby przecież okażję do kon- 
fliktów straży z publicznością. 

Widocznie cficerowie armii austryackiej 
uważają się za zdobywców kopca i siłą mie- 
cza wydają rozkazy nie krępując się nawet 
zwykłą grzecznościaą, a sami pozwalają sobie 
na różne oryginalne sporty, jak np. niedawno 
jeden z nich konno wyjeżdżał na wierzchołek 
kopca, niszcząc nasyp i powodujac usuwanie 
się ziemi. 


— Dzieciobójstwo. Wczoraj z jednego z ka 
nałów kłoacznych przy ulicy Zwierzynieckiej 
wydobyto trupa dziecka, utopionego w cztery 
dni po urodzeniu. Sledztwo policyjne w toku. 
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Najtańszy 
Skład Foreganó W. BARABASZA 
niai POFIĘBIANOW . 
KRAKÓW, Rynek L., 39, í p.) Linia A-B 
(Dom W-go J. F. Fischera) 


Odpowiedź Paderewskiego 


Bjórsonowi. 


W wiedeńskiej „Zeit ogłosił mistrz Pade- 
rewski odpowiedź świetną i ciętą ma artykuł 
Bjoernsona „Polacy jako gnębiciele.* 

Na wstępie, z subtelną ironią zaznacza Pa- 
derewski. że ostatecznie nie można. brać Bjoern- 
sznowi za złe gorącego ujęcia się za młodzieżą, 
która uznała za rzecz bohaterstwa nAdpad na 
dzielnego bezbronnego pracownika nauki zra- 
nienia. go, a równocześnie zniszczenie urządzenia 
sal wykładowych i dzieł sztuki. Jest :to ikwe- 
stya uczucia. Ale równocześnie dał norweski 
pisarz folgę, oburzeniu swemu przeciwko Pola- 
kom, nie szczędząc przytem obelg pod ich adre- 
sem. Z okrucieństwem Warega z  zaąamierz- 
chłych dawnych czasów, rzucił Bjoernson na 

Polaków wyrok potępienia. a dpopatrując się 
djabelskiej praktyki w dziejach Polski, dowiódł, 
że szatan naprawdę dotąd istnieje, jeśli już nie 
dla czego innego, to na to. by niekiedy nawie- 
dzić znakomitych pisarzy i skusić ich do zabie- 
rania głosu w sprawach, o których żadnego nie 
mają pojęcia, a. w sposób, na który istnieje tylko 
jedna nazwa: potwarz. 

„Nie zaprzeczam panu — pisze Paderewski 
-- prawa do sądzenia nas. Ale. aby to prawo 
miieć istotnie, musiałbyś pan, zamiast czytać li- 
che książki, wypytywać agitatorów z pod ciemnej 
gwiazdy i brać szatana na informatora. — nieco 
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się pofatygować i na seryo przestudyować rzeczy 
o których podoba się panu mówić.“ Znając dzie 
je Polski, Bjoernson musiałby przyznać, że nie 
będąc co prawda, ojczyzną aniołów, była ona je- 
dnak już w wiekach średnich jednem z państw 
najliberalniejszych i najbardziej toleranekich, a 
bodaj nawet, czy nie przodowała pod obu wzgi . 
dami. Już np. w roku 1096 żydzi, których w 
Bawaryi ćwiertowano, w Moguncyi palomo żyw- 
cem w Wiormadyi i Trewirze mordowaną bez 
litości — znaleźli w Polsce schron bezpieczny. 
Następnie przypomina Paderewski konstytucyę 
Trzeciego Maja i ruch przeciwpańszezyźniany w 
osiemnastym wieku, a także w dziewiętnasiym 
wieku w ziemiach polskich pod berłem Rosg, 
oraz wytyka norweskiemu autorowi; że fałszy- 
wie przedstawił skład Koła polskiego w Dumie 
i jego stanowisko w sprawie agrarnej. 

Dalej pisze Paderewski: 

„Stare prowincye polskie, nazwane niejasno 
przez pana Ukrainą, a zaludnione w  fantazyi 
pańskiego djabolicznego informatora 30 miljona- 
mi Rusinów. składają się teraz z trzech guberni 
wołyńskiej, kijowskiej i podolskiej, a liczą 9 mi 
lidanów mieszkańców, w tem 900.000 polaków. 
Na Litwie jest 1.800.000 Polaków, na Białej Ru 
si przeszło pół miljona. Ta część narodu pol- 
skiego, acz rozrzucona na wielkiej przestrzeni, 
jest liczniejszą, niż naród norweski... I pan 
chcesz. alfy ten naród póżegnał się ze igwoją 
chlubą, pełną chwały przeszłością, aby zapom 
niał swych dziejów, aby opuścił ziemię, którą 
użyźniał przez siedm wieków krwią jwłasną i 
uprawiał w pocie czoła, ziemię, która wydała wie 
lu naszych największych uczonych i bohate- 
rów? Chcesz pan abyśmy opuścili czeigodne sie 
dziby naszej kultury, abyśmy poświęcili rzeczy- 
wistość dla chimery, abyśmy :skapitułowali z 
naszą kulturą na proste zapewnienie, że zay 


drzwiami czekają trzy gracye, trzy nowe kultu- 
ry. To czego pan żądasz, jest ponad nasze siły. 


To powinieneś zrozumieć. Niech te nowe kultu- 
ry kwitną niech cierpiącej ludzkości niosą nowe 
promienie światła, mowe słowa miłości, świeży 
balsam pociechy i my przyjmiemy je z radością 
Ale niech ich zavodki, nie domagają się zgonu 
naszej dobrej polskiej kultury, która nie wypo- 
wiedziała jeszcze swego ostatniego słowa. Wol 
ność dla wszystkich ale i dla nas ftakżej!* 

Przechodząc do sprawy ruskiej, zbija Pade 
rewski datami historycznemi błędne wyobrażenia 
Bjoernsona. (o do uniwersytetu zapewnia, że 
sam pragnie, by wyrwali się z pęt ślepej niena- 
wiści i cyframi statystycznemi odpiera twier- 
dzenie, jakoby Rusinom w Galicyi działa się 
krzywda. Ale, jeżeli już o krzywdę chodzi — 
pisze dale; Paderewski — to ,.czyś pomyślał pan 
jo przywilejach. których używają Polacy pod 
iządem rcsyjskim i pruskim? Czy pomyślałeś o 
małych n.ęczeunikach poznańskich, o legjonach 
biednej re.odzieży z Królestwa, która idzie w 
calel.ie kraje, zapełnia obce uniwersytety, prze- 
chodzi przez wszystkie piekła i nietraz ginie w 
locie do światła? Czy pomyślałeś pan 'o mło- 
dzieńcach, których nieraz więziono i wywożono 
za to jedynie, że pod poduszką kryłi zazdrośnie 
dzieł, . nieśmiertelne jednego z naszych najwięk- 
szych poetów? A jeśli pańskie serce, co wzrusza 
się tak łatwo, jeśli ono na widok tych cierpie 
silniej zabiło, to dlaczego  milezało 
szlachetne pióro Tak. pan uznałeś za łatwiej- 
sze obrażać naród, o którym sądziłeś, że jest bez 
bronnym!* 

W końcu radzi autor Bjoernsonowi, aby 
sprowadził sobie stenograficzny protokół obrad 
Dumy i przyjmując zaproszenie prasy lwowskiej 
przybył do Galicyi, „Jeśli ma oczy ku patrzeniu 
= to obaczy, jak sprawy stoją. Na razie jednak 
niechaj pozwoli powiedzieć sobie, że oddał złą 
przysługę prawdzie." 
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POWRÓT DRA LUEGERA DO WIEDNIA. 

WIEDEŃ. Dr. Lueger ma wkrótce powró- 
cić do Wiednia, gdyż w łonie partyi chrześciań 
śko-społecznej wybuchły nieporozumienia. Dr. 
Lueger pragnie też osobiście wziąć udział w ru 
chu wyborczym. 


pańskie | 


KWESTJA POLSKA W SEJMIE 
PRUSKIM. 

BERLIN. W dalszej dyskusji nad budże 
tem komisji kołonizacyjnej w sejmie pruskim 
pos. Aronsohn (niem. partja lud.) wywodził, że 
Polacy odnieśli materjalne korzyści z polityki 
we wschodnich prowincjach. 
zacyjna musi być zreerganizowaną. Przyjacie 


Komisja koloni- ' 


[i 


le mowcy poprą każdą politykę, która uczyni | 
z Polaków, mówiących po polsku, dobrych _ 


Prusaków. 

Pos. X. Jaźdżewski występuje przeciw o- 
negdajszym wywod m posła Kardorffa, które- 
go uwagi co do ks. Bismarka były zupełnie 
nieprawdziwe. 
zupełnie fałszywe. 


Z DUMY. 

PETERSBURG. (Pet. Aj. tel.) Duma ob- 
radowała wczoraj nad interpelacyą 0 zajściach 
w Rydze i innych miastach bałtyckich, w spra 
wie bicia więźniów i obrzucaniu ich obelga- 
mi. 

Towarzysze ministrów spraw wewnętrz- 
nzch i sprawiedliwości dali wyjaśnienia. 

Towarzysz ministra spraw wewnętrznych 
Makarow przyznał prawdziwość większej 


| części i przedstawionych w sprawozdaniu fak- 


tów. W sprawie tajnej policji oświadczył, że 
minister spraw wewnętrznych zarządził śledz- 


| two i winni zostana pociagnięci do odpowie- 


Także wywody ministra były , 
Czas, który minister one- ' 


gdaj przedstawił jako czas porozumienia z Po . 


lakami, był właśnie czasem walk kulturalnych 
w których karano duchownych grzywnami i 


więzieniem. Polityka w prowincjach wscho- 


dnich stoi w sprzeczności z konstytucją. we- 
dług której wsz scy obywatele państwa mają 
mieć równe prawa; dlatego jest jednostronne 
popieranie niemieckości środkami państwowe- 
mi sprzecznem z ustawa. Polacy chcieliby chę- 
tnie żyć z rządem w zgodzie, ale rząd czyni 


dzialności sadowej. Trzeba więc czekać na 
wyrok sądowy. 
Towarzysz ministra sprawiedliwości oświad 


czył, że f.kta, przedstawione prokuratorji, by- 


to niemożliwem. Chce się zrabować Polakom ` 


jeszcze więcej praw, jak dotąd, ale ci mają 
prawo nie tylko umierać na swej glebie, lecz 
także żyć. 

Minister Arnim oświadcza, że rząd aż do 
roku 1885 łagodnie traktował polska ludność 
i starał się o jej względy, ale ich jnie osiąg- 
nął. Dulej oświadcza minister, że w sprawie 
komisji kolonizacyjnej nie idzie o przeciwień- 
stwa wyznaniowe, ale o.niemieckie i polskie. 
Natomiast polska prasa atakuje niemieckie ka 
tolickie duchowieństwo i nazwała kardynała 
Koppa pruskim lokajem w kapeluszu kardy- 
nalskim. 

pos. Zedlitz (woln. konser.) odczytuje oś- 
wiadczenie Kardorffa, w któram tenże przyzna- 
je, że w jego onegdajszej mowie odnośnie do 
pos. X. Jażdzewskiego zaszły pomyłki. Usta- 
wa kolonizacyjna o tyle korzystnie oddziałała 
że sprowadziła zdrowsze stosunki między lu- 
dnością niemiecką i polską.  Nietylko włas- 
ność chłopska ale i wielka własność musi być 
utrzymaną w rękach niemieckich. Także na- 
leży się starać ściągnąć robotników niemiec- 
kich do okręgów kolonizowanych. 

Minister Arnim odpowiedział,że rząd stara 
się o utrzymanie niemieckiej wielkiej własnoś 
ci w rękach niemieckich, aby na sejmach o- 
kręgowych niemieckiej większości nie zastąpi- 
ła polska. Kolonizacja niemieckich robotni- 
ków jest nadzwyczaj trudną, ale kwestja ta bę 
dzie i nadal poważnie badaną. Minister pro- 
si izbę o poparcie w świadomej celu energi- 
cznej polityce we wschodnich prowincjach. 

(Oklaski. ) 

Następnie budżet komisji kol;snizacyjnej u 
chwalono wszystkimi głosami przeciw głosom 
centrum, wolaomyślnym partjom ludowym fi 
Polakom. 


a i E. 
Z SEJMU RZESZY. 

BERLIN. (Biuro Wolffa). Sejm Rzeszy 
obradował wczoraj nad statutem wojskowym. 

Minister wojny Einem przedstawił konie- 
czność deskonalenia broni i fortece, jednak w 
niezbyt szybkim tempie ze względu na finanse 
państwa. Ale potrzeba to uczynić, aby Niem- 
cy nie znałazły się w takiem położenia, jak 
Francya przed dwoma laty, która w chwili, 
gdy horyzont polityc.ny się zachmurzył wyda- 
ła setki milionów, aby być gotowa do walki. 
Musimy być zawsze gotowi do użycia naszej 
broni. 


ły przesadzone. 

Następnie odrzucono wniosek o przedłu- 
żenie posiedzenia. Do głosu jest zapisanych 
jeszcze 18 moweów. 

Prezydent doniósł następnie, że 46 po- 
słów przedłożyło projekt ustawy w sprawie au- 
tonomii Królestwa Polskiego. 

Pos. Puryszkiewicz woła: Trzeba 
znowu wskrzesić Maryę Teresę i Katarzynę II! 
Jest hańbą dla Dumy zajmować się takiemi 
sprawami! (Wrzawa i protesty). 

Wśród ogóln:go poruszenia pesiedzenie 
zamknięto. 

—E 

AUDYENCJA GOŁOWINA U CARA. 

PETERSBG. (Pet. aj. tel.). Prezydent Du- 
my Gołowin został wczoraj przez cara przyję- 
ty na audeyncji. Car był bardzo łaskawym. 
Wysłuchał memoryału o dotychczasowej pra- 
cy i wyraził nadzieję, że Durna będzie z gabi- 
netem owocnie współdziałała. 

mn a 


OBAWY ŻYDÓW. ROSYJSKICH. 
PETERSBURG. Prezydent gabinetu Stoły 
pin przyjął wczoraj deputacyę posłów Dumy z 
okręgów żydowskich, która prosiła o wydanie 
zarządzeń celem przeszkodzenia grożącemu na 
rosyjskie święta Wielkanocne pogromowi „czar 
nych sotni“, Stołypin odpowiedział, że wydał 
surowe zarządzenia celem; ząpobieżenia temu. 
z az 


PODWÓJNE ZABÓJSTWO I SAMOBÓJSTWO 
W: WARSZAWIE. 4 
WARSZAWA. Na ul. Żabiej został pewien 
krawiec damski wraz z synem zastrzelony przez 
swego zięcia, który następnie także sobie ode- 
brał życie. 
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steat afvi | zAdrtWY Mł. 


Bilety 


wykonuje szybko, czysto i gustownie po możli- 
6:0 © © wie jakuajniższych cenach © © © © 
Drukarnia „Słosu Marodu‘‘. 


> 
"2 
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Filia c k. uprz. galic. akcyjnego 


hipoteczticgo 


w Krakowie | 
s 


kupuje i pod najkorzystniejszymi 


sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 


wydaje oprocentowane asygnaty kasowe. — Przjymuje 


wkładki na Książeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania 
zarządu, udziela zaliczek na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na kupno lub sprzedaż efektów na gieł 
dach krajowych i zagranieznych. 


b 


Niezbędna C. | Niezbędna 
nowość! o sej ë nowość! 
AE RET 
Fabryka: Alte K. K. Feldapotheke Wien I- 


Do ścieramia mokrą ścierką 


oszczędza czyszczenia podłogi, utrzye kę 
Parcket-Rose muje É wzmacnia połysk, Shaani od K 
urzu i w użyciu jest najtańszym woskiem do podłóg. [E 
Zaprowadzony w najwyższych domach, zakładach, f 
sanatoryach, pierwszorzędnych hotelach ete. etc. 


CENY: 
1 doza 1, kg. Kor. 0,85 | 1 doza 1 kg. Kor. 2.50 
l o, » n » fi p 2a s » 550 - 
1 doza 5 kg. Kor. 11.— 2197 10 K 


Składy w Krakowie: Reim i Sp. Rynek I. 37, Fr. Leuert, Fr. Zopoth $ 
Sp. ul. Siena I. 12, Roman Drobner. Skład w Tarnowie: Drog. Wład, je 
Brach. Składy w Przemyślu: Mayer 0s. Gans, Wojciechowski, J. Martynowicz. ki 


„4 Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. >$ 
Dosyć jest raz sprókować żeby się przekonać o skutecznośc:$ 


PASTILEK GERAUDEL Z 
Nieomyłnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. ą 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyiś 
piersiowej, Astmy, eto. 

Niezbędnych dla osób które zbytecznia głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dia Palących, 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
„takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikołascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego. Ruckera, KEhrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego. Redyka i Trauczyń- 
psiego; w Poananin,uP Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. $ 


8 pazyi” 


BĆG6G6.666G0000006030068 


W pensyonacie pani Józefy Rogoszowej, ulica 
Graniczna 1. 14 są 


pokoje 
frontowe z całem utrzymaniem do wynajęcia 
od 15 marca. 


GGOGECEG 
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GŁOS NARODU 


Bywa 


w chorobach piucnych, nieży-. 
tach, silnym kaszlu, zołzach, 


iniiuenzie 


przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana, 


Poniewaź są liche naśladownictwa, przeto prosimy 
żądać zawsze w oryginalnem opakowaniu „Roche*. 


F. Hofimann-La Roche & (o. 


Bazylea (Bzwajcarya). 


pierwsz 


> 


Lais TE 11 


a'Krakowske 


elektro-mechaniczna 


POLECA 
rezmaite 


wyłkorowe 


gatunki 


KAWY 


pa.lomej 


L2,OWSZYM 


i $ i najlepszym 
£ sposobem 
h zapomoca 
Sepper. nT a or ą ce g o 
ń 3 2003 PE Al powietrza 
: ® pie po cenach 
WOR najprzystęp- 
KRAKOW niejszych. 
Rynek gł. 44. sej 
ule: ainal 


a amaer e A = 


Pracownia 
EDWARDA KNIRLINGA 


poszukuje 


czeladzi i chłopców 


do robót stolarskich 


Edward Knirling, Cieszyn 
Albrechts Aleja Nr. 15. [434 4 


Świeżutka bryndza oweza wiosenna 
1 faska 5 kilowa na.lepszej 7.- K. 


5 ostrej zesałor. 4.— ,, 


» 4) 


1 s 5 n masła świaż. S— p 

1 „5 „ powideł 2.60 ,, 
1 Paczka 5 kilowa śliwck tu- 

reckich 2.46, 

1 T 5 „ słoniny grubej lub 

wędzonej 7.— K. 


Kawa i herbata ty'ko w najle. szych 
gatunksch po bardzo nisk ob eeuach 


poleca Dom towarowy 
Kiefer Leo, Kósmark (Węgry) 


Przyjmie panienki 


z prowincyi uzdolnione w krawie- 

czyźnie. Pracowni» sukien damskich 

„„Floraśś Podwale 10 Kraków. 
473 8 


- Potrzeba ta wieś 


osoba obznajomiona dobrze z kra- 
wieczyzną i bialem szyciem. Wis- 
JET z podaniem warunków: dwór 
Podolany poczta Lencze. 4452 


e . 

Sprzedaje się fortepian 
Bechstein ı konce towy, 2 m. 30 cm. 
długości, doskonale utrzymany, z 
wsepun alym głosem, klawiatura ze 
słoniowej kości. Tamże sprzedaje się 
biurko staroświeckie męskie, 
toaleta staroswiecka z pię nem 
lustrem empire. Zgłoszenia: Karme- 
licka 45, I piętro. 456 3 


GGOG©G6BG©B83RGQQBBGGGODBGQGG66|CO0OOO0X00090 


ZA POECI 2 2 22 


z powodu wyja du tanio do sprze- 
dan a. ulica Długa 44 parter 
i na prawo. Oglłądać można codzien- 
| nie między godziną 11-tą a 5-tą po 
połudn u. 


' Potrzebna 


' pokojówka, uczciwa, przyzwoita, 
pracowita, znająca się na służbie, 
na zastępstwo na miesiąc cd 1 ma- 
ja, za dobrem wynagrodzeniem. Do- 
bre polecenia wymagane Zgłaszać 
się można między 4a5 po południu 
Szlak 1l. 32 I. piętro [459 2 


Prawdziwe wina mszalne oraz wina stołowe 


od Przew. Duchowieństwa osobliwie 
polecane i najlepszej jakości dostar- 
cza chrześciańska firma Hier: nima 
Hemmel, właśc. ogrodów winnyc! 
i pieców wapiennych w Dolnych 
Dinajowicach Nr. 19, stacya kole- 
jowa M:kulów, Morawa. 

Przesyłka próbna conajmniej 28 
it. Przesyłki w beczsach 56 do 100lit 
franko stacya Mikulów, Morawa. 


rok 1903 20 do 24 ot, za litr, białe lub czerw 


n 1898 22 » 24 nn on n " » 
» 1594 24 n 26 i 72 n n » n 
n 1800 26 p23 nn on ow ono on 


Szczególnie wyborne Są: 


rok 1900 28 do 30 ct, za litr, białe lub czerw. 
n LICL 80,36 „ „o » n n n 

„1893 32 „36 n» » 
„ 1889 36 ,, 40 ,, 
„ 1886 40 ,, 45 „, 


2 
U 
„ 1835 45 U 50 RD X) pa 29) » 
Młode wina 1904 24, 26, 28 ct. za litr 
S „ 1906 20, 24 ct. za litr. 
Wina deserowe: 
Muszkatowy (Ausbruch), słodŁ4i 
i mocny 70 ct. za litr 
Wino czerw. sl.i łagodne 45 ct. za litr. 
Ocet winny 10ct za litr. 


Stanisław Wojaczek, H. Hemmel 
Downl. Dunajowicach Mikulów, Norawa. 


oeh 


Dentać można mw zarządzenie lokaraa 
w aptekach po 4 K. za desnkę. 


si SBE 


Osłoszenie! [271 


Wina do Mszy św. dostać można 

u ks. Petra Krawec w Hanuszowcach 

p- 'oco Szepes megye Węgry. 

Stołowe białe a 46, 50, 60, 70, 
80 hal. liter. 

Czerwone od 70 h. wyżej. 

Tokaj samorodner a 1, 1.50, 
1.60, 2 kor. 

Tokaj słodki (ausbruch) a 4, 5, 
6 kor. litr. 

Ręczą za prawdziwość wina tego: 

ks. Jan Kwiatkiewicz z Sromowie 

ks. Autontkowski i Łęz Kroścenka. 


TOWARZYŚJWO 
przyjaciół muzyki 


- L4 
„Harmonia“ w Jaśle 
przyjmie natychmiast ratynowane- 
go waldhornistę albo flecistę lub 
wreszcie lelikonistę, który otrzyma 
płatną posad: piszrską w jednej z 
tutejszych Instytuevi publi :znych za 
wynagrodzeniem 75 korom mie- 
siącznie z prawem stabiizacyi. Wy- 
magana rutyna orkiestralna i ładne 
pismo. Podania do Wydziatu Har- 
monii do dnia 1 maja 1907. 

Prezes 
Dr. Teodor Sienkiewicz. 
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Pierwszy i największy w kraja 
SKŁAD MASZYN 
do szycia i haftu 
wyrobów  trykotowych i 
maszyn do pisania który 
nie posivguje się agem» 
tami. 


Nank: 
hafóu 
bez- 
płatnie 
Cenniki 
gratis 
iranco 
Przyjmny 
je ró: 
wnież 
maszyny 
3 do szycia 
w szelkich systemów do naprawy. 
Józef Iwanicki, 
mectanik i specyallsta. 
LWÓW, Hotel Żorża. 


KANARKI 


HARCYŃSKIE 


poleca własnego 
chowu rasy „Seis 
ferta“ wyborne 
i pilne śpiewaki 
o nająłębszem 
fietowym, długo 
c1}50407u, Mo- 
lodyjnym ŝpie- 
wie, sprzedaje 
według jakości 
sp.ewu po 10, 12, 16 i 20 kor. za 
ztukę. Saimiczki do rospł du po 
3 1 kor. Przesyłam pocztą za za- 
liczką że poręczenim wart. ści oraz 
adejscia „drowych. — Przez 10 dni 
próby wymiana dozwolona 


"nodowla prawdziwych 
aatceńskich Kanarków 
JAM SZUFA, 


Eraków, ul. F!oryańska 38. 


GLOSNARODBU 


Nr. 181 


Zmiana adresu. 
Architekci 


J. Sosnowski & 3. Zachariewicz 


Pierwsze krajowe 
przedsiębiorstwo robót żelazno-betonowych 


Exsposition universelle 1900 Paris Grand Prix, 
Wystawa jubileuszowa 1902 Lwów zaszczytne uznanie. 


Filia w Krakowie od 1 kwietuia mieści się przy gal. 
Swoboda I. 2, I p., telefon Nr, 137 b (w domu krako- 
wskiego zakładu witrażów S. G. Żeleńskiego). 

Wstępne projekty i przedmiary bezpłatnie. 30 10 


m — —a 


Rządowo 
Fabryka wód miner, sztucznych i spacjaln, Isczriczych 
pod firms 


R. RZĄCA I CHAMGURSAE 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, L. 4%. 
wyrabia pod kontroln komisy! Przemysłowej Tow. Lekuxskiege 
krak., polecone przea toż Towarzystwo 8200 


WODY MIRERALEE SZTUCZNE 


odpowiadające skladom chemiezcym wadom: 
Blińskiej, Gleshoblerskiej, Selterskiej, Vichy, Nomburg, Kissingen, 


tudzież specyalne lecznicze ja: litową, bromową, jodopą, żela: 

zistą, kwaśną oraz inne wody mineralue przepisu prot. 

Jaworskiego. Sprzedaż oząstkowa w aptekach i drogueryaeh 
CO) i na żądanie darmo. 


uprawniona 


DNIACK 
. AMERYKI. 


; i Przeprawa pasażerów do 
KANADY = 
I= i ARGENTYNY. 


Żądać pouczenia. 
Korespondentka wystarczy 


Falck & Gomp. 


HAMBURG, RABOISEN 30 g. n, 
Korespondencya we wszystkich językach. 


2112 104 


Pa złoty double Ros- 
opi Savonnet Remontoir Kot- 


wi czh z przepysz. precyzyjnym werk. kot- 

y wicznym, podwójnie kryty, 8 bardzo 
silne koperty ze złota double, ze sprężyną. 
Złoto double jest metalem podobnym do 
zlota, które tego podobieństwa nigdy nie 
traci. Te zegarki są z powodu wspaniale- 
go wykonania ogólnie podziwiane, i od 
prawdziwych złotych nie do odróżnienia. 


Cena zł. 5.— 238 12 


Zegarek damski, double podwójnie kryty 
zł. zł. 6. Męski łańcuch double podwójny 
zł. 1.50. Łańcuszek double na lornetę 160 
om. długości zł. 44 Do każdego zegarka 3 
letnia pisemna gwarancya przy wysyłce za 
zaliczką. Illustr. cennik zegarków, łań- 
cuszków, pierścionków gratis i franko 


Józef $pieriug, Wien 1., Postgasse 2.26 


D ii 


Obrazy olejne i rodzajowe 


po ocnach bardze niskich, — E. LEICHT, Kraków ulica Pijarska, 
przy bramie Fieryżńskiej, poleca wielki wybór ram własnego wy- 
rebe, — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866. 


| zicc) 


OGŁOSZENIE. 


|Rada Nadzorcza Towarzystwa pożyczek 


i oszczędności w Wiśniczu nowym ogła- 


sza, że 
XI. WALNE ZGROMADZENIE 


tegoż Towarzystwa za r. 1906 odbędzie 
się d. 6-3 maja (907 r. o g. 6 wieczorem 
w lokalu Towarzystwa. 

PORZĄDEK DZIENNY: 
Odczytanie protokółu z ostatniego Walnege Zgromadzenia. 
Sprawozdanie Rady Nadzorczej. 
Sprawozdanie Dyrekcyi za r. 1906. 
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 
Wnioski Rady Nadzorczej. 
Rozeział zysku za r. 1906. 
Zmiana statutu. 
Zatwierdzenie 3-eh dyrektorów i 8-ch zastępców dyrektorów. 
Wybór 4-ch członków Rady Nadzorczej. 
10. Zatwierdzenie, względnie wybranie komisji rewizyjnej. 
11. Wnioski i interpelacye. f ; 
Gdyby wymagana $ 47 statutu ilość członków się nie 
stawiła, odbędzie się powtórne Walne Zgromadzenie bez 
względu na ilość obecnych z tym samym porządkiem dzien- 
nym w d. 11 maja 1907 o g. 8-ej wieczorem. 


ak Rada Nadzorcza. 


G CZEREERCZEEA 
KTO NA GIEŁDZIE 


chee zdobyć większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio- 
ne straty, kto kazdej chwili pragnie być znakomicie poinformo- 
wany, na podstawie długoletniego fachowego doświadczenia, kto 
także przy większych gpekulacyach 


swoje ryzyko ściśle ograniczyć 
pragnie, niechaj się zwróci a 


adr: Informationsabteilung der , 
bastei 10 


DE ESESEG 


markę na odpowiedź pod 
Wien, I., Mólker- 
470 1 


ortuna”, 


WODZE Na 


KULE i KRĘGLE 


z drzewa Lignum Sanctum 
polecają najtaniej 


REIM i SPOLKA 


Kraków, Rynek 37. 


Przez wys. c. k. władzę szkolną krajową konc. prywat. 


Szkoly muzyczne Kaisera 
Wien, 33ci rok szkolny 


Instytut naukowy dla wszelkich gałęzi muzyki włącznie z operą. 


Kurs wakacyjny od 18 lipca do 7 września 1907. 
(Przygotowanie do c. k. egzaminu państwowego; kurs spesyalny metody 
gry fortepianowej). 


MED Oddział dla listowo-teoretycznej nanki BE 


Frekwencya 1906/7: 356 uczniów z kraju i zagranicy. W rokn 1906 zło- 
żyło 26 kandydatów zakładowych o. k, egzamin państwowy. Prespekty 
gratis i franko przez kanoelaryę instytutu VII/I Zieglergasse 29. [860 


- - » USTAWA - - - 
Nowej Rejor- 


my wyborczej 
do nabycia w SERRETARIACIE POL. 
CENTRUM LUD. Kraków św, Krzyża 7. 


Spólnika lub | 


spólniczki 
z kapitałem 4—5000 koron do bar- 


Fabryka wyrobów wełnianych 
w Kętach 
Założona w roku 1864, firmy 


dzo korzystnego wyrobu labryczne- 
go. prżynoszącego wielki zysk co 
najmniej 25 proc. od włożonego ka- 
pitału poszukuje się. Kapitał 
może być zabezpieczony na realno- 
Ści. Zawodowi przemysłowcy mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia przyj- 
muje: 


Administracya „Prawdy“ 


w Krakowie, ul. Kanonicza L 5. 
[409 


F. & €. Zajączek i Cankosz 


poleca Sukna, Sieraczki, naj- 

modniejsze Kamgarny i Korty 

wyrobu własnego, oraz oryginalne 

angielskie. — Koce, Derki, Filce 

dywanowe, Flanele wstąpio= 

ne — Wełnę do watowania 
i wszelkie podszewki. 


Skl d „ w KRAKOWIE, Rynek główny 

AU]: L. 44, A-B. we LWOWIE, ul. 

Jagiellonska L. 3, dla sprzedaży hur- 
townej i drobiazgowej. 


JEDYNA W "KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


IgnacegoWurma 


w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18, 


B Zakład artystycEno- 
Kamieniarski 


Józefa Kuleszy 


s naprzeciw ementarza 
BA w Krakowie posiada 
E wielki wyb. got. pomn. 
ży z piask., granitu i mar- 
jj muru. Podejmuje się 
J wykon. grobowców w 
M miejscu i na prow. [265 


Znane z dobroci 


Kawy angielskie surowe 
i codziennie świeżo palone 
aparatami najnowszego 

systemu 


poleca handel towarów koleni. 
alnych pod firmą 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie 
Mały Rynek róg ul. Szpitalnej, 


"Stare sztuczne zęby 


kupuje (M. Brenner Szpitalna f 
I piętro. Z prowineyi załatwia się 


451 30 


Założony w r. 1872 
ZAKŁAD 


rzeżbiarske-kamienla. 
rski 


Braci Tręmbeckich 
w Krakowie, 

«l. Rakowiecka L. 7, 
Podejmuje się wyko- 
nania wszelkich robót 
w zakres ten wchodzą- 
cych a w szczególno» 
jci grobowców i 
pomników tak w- 
miejscu jak i na prê- 
wincyl. Poleca wielki 
wybór got. pomników 
z piaskowca, marmu- 

ru i granitu. 


Wykaz letnich mieszkań 


wyjdzie z druku 1 Maja b. r. 
Ogloszenia oduośne prayjmaje 
i mmieszcza takowe w wykazie 


informator 


Uniwersalny Orgar., infer- 
macyjny Kraków, Wiślna 2. 
pnan 


Z powodu wyjazdu aą 


meble i porcelina de sprze- 
dania, 408 3 


Oglądać można od godziny 10—6. 
Ul. w. Jana 1. 3 II piętro od fro nbn. 


a A, 
Zawiadamiam P. T. Wyborców 
z okręgu Bochnia, Niepolomiee, Wi- 
śnicz, Brzesko, 


iż kandyduję ta posła 
do Rady Państwa. 


Andrzej Wajda 


Gospodarz w Szarowie, p. Brzezie. 


szybko. 


Wystarczy raz uczynić próbę, 
aby przekonać Się o znakomitym 
gatunku własnego wyrobu 


PŁÓCIENIWEĘB 


na koszule. 
prześcieradła bez Szwu, ręczników, 
obrósów, chustek, dym itd. 
Kto raz spróbował, ten został sta- 
tym moim odbiorca. 
Polecam również bardzo tanio 
znakomite materje na ubrania 
dziecinne i męskie bawełniane 
„ „i półwełniane. 
Cenniki i próbki wysyłam darmo 
I opłatnie. 
Upraszam adresować tylko: 
MIECZYSŁAW GONET 
| w Korczynie. Or. iow. 18 


~ Wolancik kryty 


i wózek na resorach nowy, do sprze- 
dania. Wiadomość: Ta Nawrocka; 
Półwsie-Łwierzyniec w gminie nA, 
piętrze, 887 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny, Dr. Antoni Beaupre. Wi drukarni „Głosu Narodu* podzarządem Stanisława Tomaszewskiego: s 


